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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  dn. 18. Marca.  — Arcybiskup paryzki  twierdzi ,  ze podana 

osnowa w dziennikach zagranicznych z kazania ojca Lacorda ira jest tał-
szvwa.  Przesadzi ły jej znaczenie.  . . .

Po° łoska,  która się upowszechni ła  na giełdzie o zbliżeniu się noty 
angielskiej  do Dardane lów,  przyczyni ła  się do spadnienia papierów.

M a r s y l i a ,  d. 17. Marca.  — W  t e j  c h w i l i  p r z y b i j a  o k r ę t  p a ­
r o w y  a n g i e l s k i  » C a r a d o c «  z K o n s t a n t y n o p o l a .  P r z y w o z i  
w i a d o m o ś ć ,  że  p o s e ł  r o s y j s k i  k s i ę ż e  M c n z y  k o w oś  w i a d-  
c z y ł  i ż  n i e  p r z e s t a j e  n a  o d d a l e n i u  m i n i s t r a  w o j n y  t u r e ­
c k i e g o .  P o d a ł  u l t i m a t u m ,  k t ó r e  d y w a n  o d r z u c i ł .  S u ł t a n  
w e z w a ł  F r a n c y ą  i A n g l i ę  o p o m o c .  R o s y j s k a  f l o t a  c z a r ­
n e g o  m o r z a  s ł o i  w  p o g o t o w i u  d o  w y r u s z e n i a  z e  S e b a s t o -  
„ o I n  d o  D a r d a n e l ó w .

F l o r e n c y a ,  d. 17. Marca.  — M a ł ż o n k o w i e  Madai w y p u s z c z e n i  na 
wolność udaję się do Marsy lii.

B e r l i n ,  d. 20. Marca.  —  Naj. Pan raczył  nadać p rak tycznemu leka­
rzowi  i o p e r a t o r o w i  dwi Jakóbowi  Rinkc w Hcil igensladt ,  obwodzie le 
jencyi er furckiej ,  tytuł  radzcy zdrowia.

B e r l i n ,  d. 19. M arca. —  D e p u t o w a n i  k a t o l i c c y  op iera ją  s w ó j  w n i o ­
s e k  o  D o w ie k s z e n ie  i u s ta le n ie  u p o s a ż e n ia  k o śc io ła  k a to l i c k ie g o  na o r z e ­
c z e n iu  kró la  J m c i , k tó r y  w  ro k u  1847 u z n a ł  żądania  oparc ia  u p o sa ż e ń  
S  na Sta łych  i t r w a ły c h  p o d s ta w a c h  za  u z a sa d n io n e  W  r o z k a z ie  ga-  
C  .n w v m  w le i  m ie r z e  w y d a n y m  z dnia  15. S t y c z n ia  184 7  p o w ie d z ia n o :  

J E  „ w a ż a m  za r z e c z  p o tr z eb n ą  w e d ł u g  p r z y r z e c z e ń  z a w a rty c h  
W  bu l i  de  sa lu te  a n im a ru n ,  a b y  o p a r to  u p o sa ż en ia  k o ś c io ła  k a to l ick ie g o  
na s ta ły ch  d o c h o d a c h  z  b o r ó w  p a ń s tw a ,  d la  l e g o  n a le ż y  r z e c z  tę z «ł a t "^ >  
nie  „ a d a ję c  a to l i  k o ś c i o ł o w i  p o s ia d ło śc i  i a d m in is tr a c j i  p e w n y c h  dob r.  
C h c ą c  u jrzeć  w k r ó tc e  u r z ą d z en ie  te g o  s to su n k u  u p o sa ż e ń  tak w  e w a m e -  
l ickiin ja k o  też  k a to l ick im  k o ś c i e le ,  p o l e c a m  r z e c z  tę w n ie ść  jako  naj­
r y c h le j  p o d  o b r a d y  m in is ters tw a  s ta n u ,  p r z y c z e m  mają b y ć  w y s łu c h a m  
ob a j  m in is t r o w ie  s p r a w ie d l iw o ś c i  c o  d o  fo r m y  p ra w n ej  jaką o b r a ć  n a ­
l e ż y  i o c z e k u j ę  w k r ó tc e  s p r a w o z d a n ia  w  tej m ie r z e ,  d o  k lo r e g o  mają b y c  
d o f ę c z o n e  p rojek ta  d o  o d p o w ie d n ic h  ro zj io rzą d zeu .

— Stanowcze wystąpienie lir. Leiningen w K o ns ta n t y no p o lu , uwien 
czonc pomyślnym skutkiem,  by ło  tylko prze^rawką do niesłychanych zsj- 
dań,  z jakiemi teraz p r zyby ł  poseł rossyjski księże Menżykow.  W i e l s a  
więc czeka praca gabinet angielski ,  iż zaspał tak ważną sprawę  ̂ Z p o ­
w o d u  kwestyi  wschodnim wielkie zbierają się burze.  Disraeli juz w iz 
bie niższej rozpoczął  z tego p ow odu  zaczepkę.  Prasa  atoli na dobre  
Drowadzi bój przeciw gabinetowi  angielskiemu wyrzuca jąc  mu słabosć.  
Nawet  torysoski  H e r a l d  w groźnych odzywa  się s łowach,  gdy mówi:  
morze adr 'yatyckie stanic się marc  c l ausum,  zachodnie jego brzegi p o ły ­
skują od bagnetów austryackich,  a przez odstąpienie Kłecka i Sutor iny 
cały brzeg wschodni  od Triestu do Ant iwar i ,  oddanym jest pod p a n o ­
wanie Austryi.  Ministerstwo wolnego hand lu  zasługuje na podvyojnq na ­
ganę ,  i e  klucz do całej Turc y  i zachodniej  oddało głównemu nieprzy ja ­
cielowi nieograniczonego wspó łzawodnictwa w handlu.

B e r l i n ,  13. Marca.  —  (Kor.  C% )  Onegdaj szy  dzień wyznaczony  
był  na otwarcie konferencyi  handlowo celnych.  Z po w od u ,  ze niewszv-  
scy jeszcze pełnomocn icy  związku celnego i poda t kowego  tu przybyli ,  
otwarcie konferencyi  zostało do parę dni odroczonem.  Przedmiotem 
obrad  będzie na teraz tylko odnowien ie  związku celnego,  połączenie się 
t e ^o i  z związkiem p o d a t ko w ym ,  oraz przystąpienie o bud w u do t raktatu 
aus tryacko pruskiego.  Później  konfereneye te raz jeszcze zebrać się 
mają w  celu załatwienia i zrównania różnych obrachunków w handlu 
zw ią zko w vm j pojedynczych  pozycyi  w taryfie celnej. — Rząd pruski 
stara się teraz bardzo* o pomnożen ie  i wzmocnienie marynarki .  W prze 
szłym roku starano się pomnożyć liczbę okrę tów i wypra wio no  jednę 
część do nowego świata:  w bieżącym roku troskl iwość rządu zwraca się 
więcej ku ubezpieczeniu przystani  i por tów morskich.  Między ni cni i są 
główniejsze Swinemi inde,  wyspa Danholm pod  Stralsundein i Gdańsk.  
Na ten cel przeznaczono 600,000 tal. O pr óc z  lej sumy figuruje w b u d ­
żecie 100,000 tal. na nadzwycza jne  j e dnorazowe  wydatki .  — Budżet 
przy jdz ie  wkrótce do obrad publicznych.  Podatek od dochodu ,  za pro ­
w ad z on y  w roku zeszłym nieokazał  się tak wysokim,  jak oczekiwano.  
Niektóre obrachunki  okazały się przesadzonemi.  Najwyższy podatek

dochodowy wynosi  rocznie 7200. Opłacają  go osoby,  mające 240,000 
tal. rocznego dochodu.  Do ch ó d  przenoszący tę sumę wolny  jest od ta­
ksy podatkowej .  Podatek 7200 tal. opłacają w kraju tylko trzy osoby:  
księżna Sagan ,  książę Aremberg i hr. Fi i rstenberg Stammheim. Boczne 
dochody  tego ostatniego wynoszę wedle taksy do 400.000 tak Księcia 
Areuiberga majątek westfalski sam jeden wystarcza na spłacenie sumy p o ­
datku. W  Anglii m a ' b y ć  22 osób,  k tóre  więcej niż 50,000 f. szt. mają 
rocznego dochodu.  —  Jest  tu obecnie  mowa  o utworzeniu katolickiego 
biskupstwa w Berlinie. W e d l e  K r e u z z e i t u n g ,  dawne  życzenie to 
katolików zwiększyło się od śmierci kardyna ła  Diepenbrocka ,  k tóry był  
arcypasterzem gmin katolickich w Brandenburgi i ,  Pomerani i  i Saksonii  
pruskiej .  P rowinc ye  te mają być  teraz od arcbidyecezyi  szlęskicj o d ­
dzielone i poddane  pod nową  biskupią dyecezyą berlińską.  Siedliskiem 
biskupa ma być Berlin. Of i rya lme  p od obn o  rzecz ta niejest jeszcze 
wniesioną.  — Pojut rze odbędz ie  się tu  na rozkaz królewski  w kościele 
garnizonowym protestanckim nabożeńs two  za p ow ró t  do zdrowia cesa­
rza austryackiego.  O p ró c z  d w o ru  mają się na nim zna jdować najwyżsi  
urzędnicy wojskowi  i cywilni ,  ciało dyplomatyczne ,  oraz depulacye 
wojskowe z całego garnizonu.  —  Ju t r o  spodz iewany tu jest książę bruu-  
szwicki.  D w ó r  mieszka dotąd w C h a r l o l t e n b u rg u ; na W i e l ka n oc  p rz e ­
nosi stolicę do Potsdamu;  z początkiem Kwietnia do  Sanssouci.  — Balet- 
niczka hiszpańska Pepita de Oliva jest istotnie czarującej  piękności.  Dw ór  
zaszczyci! obecnością swą jej wystąpienia.  Teraz  tańcuje w teatrze mie j ­
skim. Stąd udaje się do Hamburga.

O b ó r  arcybiskupa wrocławskiego ma  niezadługo nastąpić,  bo NPan  
sam tego pragnie.  Tymcza so wy ob ór  kandyd a tó w ma się od by ć  już 
w tym miesiącu. Między | )0wolanymi kładą na pierwszem miejscu b i ­
skupa mogunckiego p. Kel t elera ,  i teraźniejszego administ ratora dyecezy i  
wrocławskiej  kanonika Foerstera.  — Rząd  bawarski  powołał  profesora 
tutejszego uniwersyte tu i his loryografa pruskiego p. R a n kę ,  na profes-  
sora historyi do uniwersytetu monachi jskiego,  ofiarując mu 7 0 0 0 reńskich 
pensyi.  Pan  Rankę  nieprzyjął  wezwania.  — Dzisiaj by ł  pogrzeb zmar ­
łego przed parą dniami professora tutejszego uniwersy te tu ,  sławnego ge 
ognosty  i geologa Leopolda Buch.  Do dzieł jego należą:  Jeogra fi czne 
badania nad Szlęskiem; Podróż  do Norwegi i ,  w której  do w od z i ,  że k o n ­
tynent  szwedzki  ciągle się podnosi  nad powierzchnią mor za :  Badania 
nad pokładem Alp,  które powstać miały przez podniesienie się wewnę  
trza ziemi i przez przełamanie się sko rupy  zwierzchniej  tejże;  Podróż  na 
wyspy  kanaryjskie,  dzieło czyniące epokę w nauce klimatologii  i me te ­
orologii  w którcm zarazem skreślona jest historya wulkaniczego dział a­
nia zfemi. Buch był  już w podeszłym wieku ,  ale silny stan zdrowia 
obiecywał  mu dłuższe życie.  Niespodziewana śmierć powiększyła liczbę 
ofiar poniesionych w niedługim przeciągu czasu przez tutejszy uniwersytet .  
Nestor  tutejszych ucz on y ch ,  Aleksander  Hum bo ld t ,  p rzeży je  zdaje się, 
wszystkich swoich współczesnych.  Liczy on już  83  lat,  cieleśnie c z a ­
sami zapada,  umys łowo najmniej niedotknięty.  W y j d z i e  niezadługo 4ly 
tom jego uKosmos« oraz dziełko »o W u l k a n a c h . .  —  W y s tę p u j e  tu te­
raz,  mianowicie w na rodowych  t ańcach ,  balelniczka hiszpańska,  Pepita 
dc Oliva ,  która uważają tu za wzór  cielesnćj  piękności ,  jakiej się nic 
spotyka.

Królestwo polskie. .
W a r s z a w a ,  d. 16. Marca — Magistrat  m. W a r sz a w y ,  podaje do 

wiadomości  publ iczne j ,  że nikt z tutejszych mieszkańców,  n iemoże za ­
pisywać dla siebie zagranicznych podmajs t rów i ro bo tn ików,  nie p o z y ­
skawszy na to wpierw zezwolenia J O  księcia namiestnika królewskiego,  
i że w podawanych o to p rośbach,  winny  być wyszczególnione rzetelne 
objaśnienia,  do czego mianowicie potrzebni  są zapisywani  cudzoziemcy,  
przez którą komorę celną zamierzają tu p r zyb yć ,  oraz załączone dekla- 
racye po d a j ąc y ch , iż za zachowanie się, i sposób myślenia r zeczonych 
cudzoziemców*, w zupełności  zaręczają p o d  najsurowszą odpowiedzial ­
nością osoby  i majątku.

  Zarząd warszawskiego ober-pol icmajstra,  wezwał  Jo sk a  syna
Symy i Mordki  małżonków Kalisz,  lat  27 l iczącego,  z profesyi  rzeźbią- 
i za,  który wydal iwszy się w 1843. r. ,  za paszportem do miasta Ham- 
burga dotąd l i icpowróci ł ;  ażeby w ciągu 6 tygodni  od daty  obecnego 
ogłoszenia,  zgłosił się do najbliższego urzędu pol icyjnego i bytność swą 
zameldował,  a to pod rygorem art. 340 i 341 kodeksu k a r  głównych i po­
prawczych.  17 L I
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2

komissanta kupieckiego, k fo rv  w yda liwszy  się w miesiącu L ipcu r. z., 
za paszporlem tutejszym na miesięcy 3  d o  miasta V \  roclawia, dotąd n ie -  
pow róc i ł ;  ażeby w  riągu 6. tygodni od daty obecnego ogłoszenia zgłosił  
się do najbliższego urzędu p o l i c y j n e g o  i bytność swą zameldował, a to 
pod rygorem art. 340 i 3 4 1  kodexu kar g łównych i poprawczych

— Zarząd warszawskiego ober policmajstra, wezwał Moszka syna 
Joachima i Fajg i n ieżyjących małżonków Fogiel, lat 27 liczącego, pasa- 
monika, za granicę z b i e g ł e g o ;  ażeby w ciągu 6ciu tygodni od daty obe- 
cnego ogłoszenia, zgłosił  się do najbliższego urzędu policyjnego i bytność 
swą zameldował, a to pod rygorem art. 340 i 341 kodexu kar g łównych 
i poprawczych.

—  Dnia 7. b. m. zmarł w dobrach swoich dziedzicznych -Łagiewniki, 
w gub. radomskiej, ś. p. K a z i m i e r z  T a ń s k i ,  jenerał b. w. p , w SOtyin 
roku  życia swego. 8. p. Kazimierz Tański, w m łodym jeszcze wieku, 
bo za panowania Stanisława Augusta króla polskiego, oddał się zawo­
dow i wo jskowem u; później udał się do legionów tw orzonych  we Fran- 
cy i ;  w tych zostawał aż do czasu, w  k tó rym  Napoleon ogłosił  się cesa­
rzem Francyi. Znajdował się z nim w wielu bitwach, i wszędzie odzna 
czał się walecznością, bo dos łuży ł się stopnia pu łkow n ika , i b y ł  deko­
ro w a n y  krzyżem złotym francuzkim i kawalerskim w o jskow ym . D dy  
w iekopomnej pamięci cesarz Alexander ogłosił  się królem polskim, u tw o ­
rz y ł  wojsko i powoła ł do niego wszystkich by łych  w o jskow ych , ś. p. 
Kazim ierz Tański s taw ił się, został mianowany jenerałem brygady, lecz 
dla starganych w w o jsku  sił, wyszedł ze służby, ożenił się z osobą zna­
komitej rodziny, obdarzoną mnóstwem p rzym io tó w , b y ł  z nią szczęśli­
w ym , doczekał się potomstwa i do rob i ł  się znacznego majątku.

— K ilka  dni temu pokazały się nad Warszawą bociany; nie rozgo­
ściły się wszakże dotąd, bo pola w jak najlepsze przedstawiają obraz zimy.

“ — Podług najnowszych obracbowań miasto W i ln o  liczy 23,534 lu ­
dności męzkiej a 25,472 żeńskiej; razem głów 49,006.

—  Donosil iśmy już o budowaniu w Nantes statku parowego z bla­
chy cynkow e j,  tego ważnego p roduktu  kopalnictwa krajowego. Statek 
rzeczony, p ierwszy w tym rodzaju w  Europ ie  (a podobno i w świecie), 
w tych dniach pomyślnie na wodę spuszczony został. Jest to g a l  i o t a  
zwana *> Hrabia Lehon,« którą w yb u d ow a ł  pan Guibert na rachunek pp. 
J. C hauve l,  A Gou iu  i A. C o r p e l , armatorów w Nantes. Odznacza się 
kształtną elegancyą i mocną budową. Zanurzenie jej w wodzie mniejsze 
jest o 25 centimetrów, od statku drewnianego podobnych wymiarów, co 
dozwala statkom cynkow ym  brać ładunek stosunkowo o 25 ton (500 ce- 
tna rów) większy.

—  W  zeszłym miesiącu, umarł w tutejszej parafii 8go Krzyża, ś. p. 
P io tr  T a s z e w s k i ,  majster bednarski, k tó ry  doczekał się lal 100 wieku.

— O d  niejakiego czasu k i lkak ro tn ie  ponaw ia ły  się w m. tutejszem 
zdarzenia, że na ulicach położonych w mniej zamieszkałych częściach 
miasta, znajdowano p rzyb y łych  na targi z różnemi produktami włościan, 
w  stanie zupełnie bezprzytumnym i tarzających się z bólu oko ło  swych 
wozów. Po l icyn  tutejsza odselała ich do szpitali, gdzie w kró tk im  czasie 
odzyskiwali zm ys ły  i wracali do zd row ia , nie pamiętając jednak gdzie 
by l i  i co się z niemi dz ia ło; nadto każdemu z nich brakowało pieniędzy 
pochodzących z spieniężenia p roduktów , które z sobą p rzyw ióz ł .  Ta 
okoliczność nasuwała przekonanie, iż ludzie ci przez niewiadomych 
sprawców do tego stanu przyw odzen i, a następnie okradani bywali . 
Rozpoczęte w celu w y k ry c ia  w innych poszukiwania, zw ró c i ły  wkrótce 
podejrzenia w ładzy  po l icy jne j, przec iwko niejakiej Petronelli  S z y m a ń ­
s k i e j ,  lat 35 liczącej, rodem z miasta Koz ien ic , t rzyk ro tn ie  już w ięzie­
niem karanej, która po wyc ie rp ien iu  ostatniej kary, wytransportowaną 
będąc do miejsca urodzenia , znowu potajemnie do miasta tutejszego 
wcisnęła się. Kobieta ta w dniu 8. b. m. przytrzymana z flaszką w ódk i 
i do aresztu po l icy jnego dostawiona, do wuny przyznała się, i w dalszym 
ciągu badań zeznała, że po p rzyb yc iu  swojein do Warszawy, p rzyspo­
sobiwszy zapas wódki zaprawnej zielem zwanem szalej, chodziła po ta r­
gach, upatrując pomiędzy włościanami tych, k tó rzy  sprzedawszy produ- 
k ta , mieli  pieniądze, że po w ypy tan iu  się takowych zkąd pochodzą, 
umawiała się z każdym z nich, ażeby gdy będzie odjeżdżał, zabrał ją 
z sobą, gdyż ma interes udać się w jednę z nim stronę, że następnie pod 
pozorem zabrania rzeczy, kazała się wieźć na ulice mniej zamieszkałe, 
i tam częstowała wódką zaprawną, którą miała przy sobie, a gdy w ło ­
ścianin, k tó ry  się jej napił, s tracił  już przytomność i zmysły, obdzierała 
go z pieniędzy. W  końcu przyznała się do trzech powyże j opisanym 
sposobem spełnionych kradzieży, a m ianow ic ie : jednej na osobie Kaspra 
Miszczaka, włościanina z wsi -Łęszeszyc ptu warszawskiego, któremu 
w m. z zabrała rs. 2(1 kop. 25; drug ie j, na osobie Leona Olczaka, z wsi 
W i lc z o g ó ry  tegoż pow iatu, któremu w m. b. zabrała rs. 14. kop. 25; co 
do 3ciej, ośw iadczy ła , że nie pamięta ani nazwiska włościanina, ani 
i lości skradzionych mu pieniędzy. Na podstawie tych zeznań, Pelronela 
Szymańska, po ukończeniu śledztwa, właściwemu sądowi do ukarania 
przesłaną zostanie.

Mtossj/n.
W  dniu 6. b. m. b y ło  w  Petersburgu chorych na cholerę osob 159. 

W  c i ą g u  dnia tego zachorowało na cholerę osób 8, w yzd row ia ło  11 
umarło 7, pozostało w kuracy i  149.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  16. Marca. — M o n i t o r  zamieszcza dekret przepisujący 

nową przysięgę d ia urzędników zależących od ministerstwa budow li  p u ­
b licznych.

—  Dziennik ministerstwa w o jn y  rozwodzi się nad uchwalonym przez 
ciało prawodawcze naborem 80,000 ludzi do wojska. W y jm u je m y  z niego 
n iektóre uwagi. Armia francuska składa się z części stojącej na żołdzie 
pod chorągwiami i z lezerwy, która państwo nic niekosztuje. Dla u t r z y ­
mania obu zyw io fow  armii co rok uchwala się prawo, oddające od roku 
1831 pod rozporządzenie rządu Sft.ooo ludzi. O d roku 1831 nigdy rząd 
nie b y ł  w położeniu powołania całego naboru pod chorągwie. Raz ty lko  
w roku  1845 pow o łano  68,035 do wojska lądowego. a 6033 do marynarki, 
w ogóle więc 75,068. D d y b y  ca y  nabór by ł  pow o ływ any  pod chorą­

gwie w każdym ro ku ,  armia l iczy łaby  560,000. Do tych przydaćby na­
leżało jeszcze 59,500 ochotn ików, 17,500 pozostających z własnej w o l i  
w dalszej s łużb ie , 23,300 żaudarmeryi, 15,000 of icerów  wszystkich sto­
pni i 3700 weteranów, lekarzy w o jskow ych  i I. d. w ogóle 119,000 głów, 
k tó rzy  nadliczają się co rok w armii. Cała więc siła stojąca pod bronią w y ­
nosiłaby 679,000. Co się tyczy zmniejszenia czynnego stanu służby, to jest 
zmniejszenia armii, mechanizm w tej mierze jest prosty, zawisł od lego, 
że rząd albo z włacza powołanie naboru, k tó ry  powin ien zakryć roczny 
ubytek, albo rozpuszcza żo łn ie rzy przed up ływem czasu służby prawem 
przepisanej. Przy zmniejszeniu chwycono się ostatniego środka, jak 
się to okazuje z rozporządzenia ministra w o jny  do jenerałów d y w iz y i ;  
skreślono z czynnej służby wszystkich wo jskow ych  na u r lop  rozpuszczo­
nych , a dla uzupełnienia l iczby 20,00(1, odesłano do domu odpowiednią 
liczbę żołn ierzy.

—  W ładza  miejska paryska da bal na ratuszu dla cesarza i cesarzo­
wej w dniu 2. Kwietnia. U  dw oru  nie będzie żadnych recepcyi aż do 
w ie lk ie jnocy.

—  Cesarzowa znów wyjeżdża konno na spacery, k tórych zaniechała 
z pow odu  uznanego teraz stanu za błędny przez lekarzy.

—  Jeszcze trzymają w więzieniu Mazas dwóch korespondentów ga­
zet V ir imaitra  i de Coetlogona i odrzucono ich wniosek o wypuszczenie 
na wolność za kaucyą.

—  Akto rka  panna Mai the, o k tóre j samobójstwie donieśliśmy prze­
siała przed śmiercią krewnemu swemu 100,00(1 fr . ,  k tóre jej m iody  lir. 
Camerata podarował. Hrabia wyznaczy ł jej w swoim testamencie ro ­
cznej pensyi 10,000 fr.

— Komisya balowa ciała prawodawczego, wyznacza oprócz 4 b i le ­
tów dla każdego deputowanego, 2500 b ile tów zapraszających gości. K a ­
żdy minister otrzyma 30 b i le tów  dla swoich urzędników, a każdy poseł 
20 b ile tów dła swoich ziomków.

— W  hipodromie odbywać się będą walk i byków .
—  B u l l e t i n  de P a r i s  powiada, że armia afrykańska sposobi się 

na nową w ypraw ę  im a zamiar podbić wszystkie plemiona kabylsk ie , aby 
uspokoić całkiem posiadłości afrykańskie. Na w ypraw ę tę przeznaczono 
dwie d y w iz y e ,  a kampania rozpocznie się w po łow ie  Kwietn ia.

P a r y ż ,  17. Marca. —  Lord  Stratford poseł angielski w Konstanty­
nopolu b y ł  wczora na pożegnalnem posłuchaniu u cesarza.

—  Francuski poseł p rzy  dworze austryackim pan de Bonrqueney 
uda się dopiero w K w ie tn iu  na miejsce swego przeznaczenia.

—  V \  indomość o zamianowaniu cesarzowej pu łkow n ik iem  okazała 
się płonną.

—  M ów ią , że cesarz wyda podczas swej koronacy i całkowitą amne- 
styą, tak że ty lk o  będą od niej wyłączeni jenera łow ie w ygnani, jeżeli 
nie podadzą proźb o ułaskawienie.

— Z pow odu zmiany garnizonu paryskiego odbędzie się w przyszła 
niedzielę w ie lk i  przegląd wojska na placu karuselow vtn. I’ i z v  le j 'spo - 
sobności będą rozdzielane krzyże i medale pomiędzy oficerów i żo łn ie rzy

—  Służba statków parow ych  pomiędzy A lg ieryą a Fraucyą, będzie 
teraz znacznie powiększoną. Cesarskie tow arzys two  na ten cel bierze na 
siebie przesyłanie depeszy i zapasów wojennych i na len cel mieć będzie 
do usługi regularnej 10 większych i 10 mniejszych statków parowych

M o n i t o r  zamieszcza ułaskawienie dla 38 powstańców grudn iowych. 
Lubo  nazwiska ich nie są znane, jednakowoż ułaskawieni liczą się do 
wyższych stanów i tak znajdują się między nimi sędziowie, notariusze 
adwokaci lekarze, sekretarze merów, b y ł y  major i t. d.

(K o r. Cz.) Samobójstwo hrabiego Cauierata dało materyał do ró ­
żnych plotek. Mówiono, że p. Camerata zabił się z miłości do cesarzo­
wej, w k tóre j miał się kochać kiedy była panną; że cesarzowa była smutną 
na ostatnim balu, że by ła  nieszczęśliwą itd. W  powyższej plotce nie 
b y ło  ani l i te ry  prawdy, nawet smutek cesarzowej, chociaż nim bardzo 
się trudn iono. Nie wiedziano, że cesarzowa, k iedy się nie uśmiecha 
ma coś w oczach smętnego, i że tak powiem plączącego. M ów iono  zno­
w u ,  że hrabia Camerata zabił się dla panny Mai the . aktork i z w odw ilu  
z którą się chciał żenić i którą dla tego w yp raw iono  do Londynu . I w tej 
plotce nie b y ło  najmniejszej prawdy, z prostej p rzyczyny, że kochanko- 
wie zapomnieli zupełnie o sobie, i ze się kaźcie ze swej strony  wesoło 
konsolowali. Przyczyna samobójstwa o k lórem mowa, miała pow ód  
g ie łdow y i rodzinny. Hr. Camerata ma bogate apanagium we W łoszech, 
z którego pobiera oko ło  200,(101) dochodu. Z lej sumy daje jakąś część 
o jcu , k tó ry  nie żyje z matką, a 50.000 fr. daje rocznie matce. Hr. Ca­
merata poniósłszy znaczne straty na giełdzie, a chcąc je p o k ryć ,  zażą­
dał od matki która jest bogatą, pożyczki 200,000 fr. Matka dość skąpa, 
i jak mówią mało kochająca syna, odmówiła jej. W te d y  to hr. Came­
rata niechcąc rozmazywać p lamy i żądać pomocy od cesarza, k tó ry |  już 
ty le  dla famil ii  uczyn i ł ,  sprzedał swą b ib l io tekę , wziął na rachunek 
sprzedaży 1000 fran. od księgarza i zastrzelił  się. Hr. Camerata czekał 
funduszów z W ło c h ,  ale fundusze te dopiero w pare godzin po jego śmier­
ci nadeszły. Matka jego mieszka tu w Paryżu p rzy  ul. de la Paix, hotel de 
la Hollande, to na wsi w zamku Vivicrs, k tó ry  niedawno od jednego sła­
wnego adwokata nabyła. Hr. Camerata mianował egzekutorem swego te­
stamentu ks. H ie ron im a, którego familia napoleońska uważa niejako za naj. 
prawdziwszego naczelnika. W  dzień pogrzebu hr. Camerata, cesarstwo 
udali się z w izytą  kondolencyjną do jego matk i

O d  czasu pobrania się, cesarstwo jeżdżą razem, mając za sobą po­
wóz, w k tó rym  znajdują się damy honorowe i adjutanci Zw ycza jn ie  
od strony cesarza , jedzie konno po cyw ilnemu jeden adjutant, co" zmniej­
sza obawę zamachu. Ostatniej niedzieli cesarzowa pokazała się na po­
lach elizejukich w karecie, p rzy której cesarz jechał konno z k i lku  adju- 
tantami. Spojrzenie trochę posępne i u k ło n ,  że tak rzekę suchy, nie ro ­
bią w ie lu  p rzy jac ió ł cesarzowej, ale cesarz otacza ją dowodami niezmier­
nego przywiązania. Na balu tu i ie ry jsk im  walcował z nią, chociaż to nie 
jest przyjętem w  Paryżu, a potem przyprowadzał je j  na tancerzy m ło ­
dych dyplomatów, między k lóreuii znajdował się ks. Ponia towsk i. 'amba­
sador toskański. Zapomniałem donieść w ostatnim liście, że na balu tu-
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i leryjskim wszyscy  d e p u t o w a n i , nawet  hr. de Morny,  znajdowali  się nie 
w krótkich,  lecz w długich spodniach.  Nastąpiło to po wspólnem znie­
sieniu się d ep u t ow an ych ,  co dało pow ód  do nazwania kroku ciała p ra­
wodawczego :  konspiracyą spodni.  Za L. Filipa,  deputowani  robili opo-  
zycyą demokratyczną pod formą czarnych fraków, a teraz ją robią pod 
formą długich spodni.  Co  do opozycyi  rzeczywistej ,  la jest dzisiaj pra 
wie niepodobną.  P. Bonhier  de 1’Ecluse za niezłożenie drugiej  przysięgi,  
został z izby wy k lu cz o ny  przez woźnego p rzy  pomocy żandarma.  Kopie 
dymisyi  p. de Morne krążą po towarzystwach,  ale mało wzbudzają c i e ­
kawości.  W  Marsylii  dwóch radzców municypalnych ,  należących do 
o p i n i i  legifymistowśkiej . odmówiło przysięgi i dało dymisyą.

W  reorganizac j i  administracyjnej ,  jaką w tych dniach p r ze pr ow a­
dził cesarz ,  spost rzeżono staranie rządu o zasilenie machiny administ ra­
cyjnej  osobami zdolnemi a wylanemi.  Dążenie było s łuszne,  gdyż atry-  
bu cy e  p refektów są dziś ogromne.  Al rybucye te stały się jeszeze wię­
ksze w skutku zniesienia inspektorów policyi j eneralnych i specyalnych.  
Znosząc inspektorów,  cesarz wyrzekł  się niemal kontroli  nad przefektami 
o którą dawniej  tak mu chodziło.  Zaprowadzenie  komisarzy depar t a­
men towych  nie zastąpi już inspektorów,  bo komisarze będą podlegać wię ­
cej prefektowi  niż ministrowi policyi jeneralnej .  Zaprowadzona zmiana 
osłabia pozycyą  p- de Maupas,  ale jej nie podkopuje .  C o  do rządu,  ma 
011 różne sposoby kontrolowania prefektów,  czy to przez r aporla  ż a n d a r ­
m e m ,  komendantów dywizy inych  i p r ok ura to r ów ,  czy przez ajentów, 
inspektorów rady  stanu i samych komisarzy policyi.  Rada stanu oświad 
czvła się naprzeciw za zniesieniem inspektorów policyi jeneralnych i spe- 
cylajnych,  i cesarz głosu jej usłuchał.  Między poświęconemi prefe­
ktami,  znajduje się p. Rudol f  de Ornano ,  syn z drugiego małżeństwa p. 
Walewsk ie j .  Cesarz pozbawił  go prefektury,  a mianował  go w zamian 
swym szambelanem.

Do 15. świeżo mianowanych senatorów,  dzisiejszy M o n i t o r  do d a­
je t rzech:  jenerała Aupick,  ambasadora  w Madryc ie ,  p. L ebr un ,  expara 
F rancy i  i barona Thiul l en,  dawnego  deputowanego.  W  ogłoszonych 
nominacyach uderzyła okol iczność,  że żaden p rawdziwy legilymista nie 
został mianowany senatorem.  Z tej okoliczności  w yp row ad zon o  natu 
r alny wniosek,  że rząd po zużyciu legitymistów, t rzyma ich teraz coraz 
krócej  na wodzy.  Mówią,  że nawet  kontiskala majątku Chamb or d  jest 
podobna.  W  tej chwili lo jest u iezawodnem,  za adininist ratorowie lego 
majątku ,  chcąc go rhoć w części ocalić,  zażądali  na niego miliona p o ż y ­
c zk i  z banku  k redy tu  gruntowego.  Na tę wiadomość akcye  b an k o ­
we znacznie się podniosły,  ale dyrek to r  banku obawia się zaliczyć 
pożyczki  i domaga się upoważnienia rządu.  Legitymiści krzyczą na r zą ­
dową  pol i tyque de bascule;  I U n i o n  i la G a z e t t e  powstają na la  P a ­
t r i e  za to, że powiedz ia ła ,  iż la poli t ique n’est que l’art des expedients,  
ale krzyki  ich są za późne.  Par tya legitymislowska składała jak dawniej  
mówiono,  sam sztab, etat major,  ale była słabą,  bo nie miała żołnierzy,  
tj. ludu i opinii ,  dziś pokaże,  ,czy pol i tyka g rudniowa wzmocniła ją czy 
też jeszcze bardziej  osłabiła. Ze legii ymistom nie braku je  jednak g ię tko­
ści i ducha intrygi ,  pokazuje to świeżo ogłoszona książeczka pod t y t u ­
łem: >de Peup le  parisien«.  W e d ł u g  niej,  la Gazet te de F rance dla wpły-  
nicnia na lud r. 1848, wydawała  skrycie następujące popu la rne dzienniki: 
le R euple ,  Ie Peup le  franc,ais.  Debats  de Passeinblee nat ionale,  1’Unite 
nat ionale,  1’Etoi le de la F ra nce ,  Gazet t e de la Revolut ion ,  a nawet  le 
pe rc  Ducheue! !!

Aby wystawić niemoc wszystkich dawnych par tyi ,  dość przypomnieć 
jakie środki  dzisiejszy rząd francuzki posiada na ukrócenie czy to ruchu,  
czy  konspiracyi.  W  tych dniach,  t rybuna ł  policyi poprawczej  w L y o ­
nie skazał dwóch szewców na parę miesięcy więzienia,  za należenie do 
jakiegoś towarzystwa tajemnego,  a minister pol icyjny na mocy dawnie j ­
szego cesarskiego dekretu,  skazał  ich za ten sam czyn na lOlctnią trans- 
por i acyą  do Kajenny.  Spokój  też jest konieczny we Francyi .  Francuzi  
pracują ,  robią majątki ,  nie trudnią się i nie mogą nawet  t rudn ić  się poli- 
lyką.  D ob re  trzymanie się giełdy ich pociesza.  Ty lk o  biskupi mogą się 
spierać między sobą.  W ie c ie ,  że w sprawie między Univer sem a a rc y­
biskupem paryzkim,  biskupi się znów podzieli l i ,  że wystąpili  to za ,  to 
przeciw Uuiver sowi,  j że wystąpienie biskupa de Deux Breze,  legilymi- 
sty,  by ło  tak obrażl iwem,  iż arcybi skup paryzki  musi się do papieża o d ­
wołać.  Belgia traci nieco na takich sporach.  C z y  to z powo du  sporów,  
czy z b raku dawnych albo uta lentowanych kaznodziei ,  kościoły paryzkie 
nie są dziś tak nabi te jak by lv  postu przeszłego.  Odznacza  się dziś Iro 
chę t ylko ksiądz Folix,  każący w Notre Dame. W e d l e  l e  P a y s ,  w Faix 
ma się odznaczać ksiądz Gran ie r  de Oassagnae,  brat  głośnego dzienn ika­
rza. O d  pólpościa wieczory tańcujące prawie całkiem ustały,  a te które 
są dawa ne ,  nie są dobrze widziane.  Zgniła gorączka jeszcze grasuje. 
Spitale mają około 1550 chorych ,  z których umiera l j  na sto. Nagłe 
p rzemiany  t emperatury wyrodz iły  nową cho robę ,  modna dzisiaj,  która 
się objawia na ustach. Jes t  nadzieja,  że czas coraz suchszy i cieplejszy 
po lepszy stan zd rowia Paryża.

— Mamy obecnie w Paryżu lorda S tra tford Redcfiffe i p. de la Cour .  
Rząd  francuzki ma z niemi częste narady.  Zdaje się, że Anglia i Fran-  
cya zgodzą się na j edno w sprawie tureckiej i że lord Stratford i p. de la 
U o u r  wyjadą do Stambułu z mniej więcej zgodnenti instrukcyaini .  O s o b y  
dobrze  informowane twierdzą,  że F r a n c va oddala się dziś od polityki 
pó łnocne j ,  a zbliża się raczej do Anglii. Sprawa szwajcarska ma bardzo 
zajmować rząd francuzki ,  z p rzyczy ny  energicznych ś rodków przedsię­
b ranych przeciw niej ze s t rony Austryi.  D Uąd pozbawieni  jesteśmy ko- 
r e spondencyi  stambulskiej.  Parostatek Leonidas ,  który powinien był  
p r z r b y ć  do Marsyli i  temu dni 12, schronił  się uszkodzony do Malty. 
Osiris inny parostatek,  p rzyby ł  dopiero wczoraj  do Marsylii.  Na nim 
wrócił  margrabia de Lavaletle.  F r a n c j a ,  dla strzeżenia Abdel-Kadera,  
ina mieć w Brussie swego konsula,  p. Rousseau dragomana armii algier­
skiej ,  ma także uorganizować drugą eskadrę,  która ma pływać na oc e a ­
nie ,  oko ło  por tu  Brest. O  przyjeżdzie papieża do Paryża jeszcze nie 
ma nic autentycznego.  Rząd papiezki odmówił  ostatecznie pani Salvage 
de Faverol les wynagrodzenia za jej willę zburzoną przez armią francuzką

w czasie zdobywania  Rzymu.  Cesarz musiał dać wynagrodzenie tej pani 
z własnych funduszów.

Kiedy Francuzi  pytają się zaledwie z dawnemi  Rzymianami quid 
novi f e r t  A f r ic a , a czasem tylko quid novi f e r t  Rom a. Anglia pyta się 
ciągle z dumnym Szekspirem: co nowego w świecie.  W hat news abroad 
in  the world?  O b aw a  napadu Francyi  ustaje coraz bardziej  w Anglii. 
Ministerstwo wszystkich ta len tów,  all talents, jak je nazywają  niechętni  
torysi ,  usunęło niebezpieczeństwo,  uzbroi ło Anglią i rozwiązało jej ręce 
na zewnątrz.  Anglicy śmieją się już z bojaźnt p. Karola W o o d  aby  kil- 
kotysięczne Korpusy fraucuzkie nie napadły Anglią, nie truchleją już z bo 
jaźni jak za czasów Filipa II.,  k iedv im donoszono,  że nowa Armada 
wyruszy ła  z por tów hiszpańskich.  W sz ys tk ie  dzienniki oświadczyły się 
przeciw wydaleniu emigrantów,  a T i m e s  i M o r n i n g  C h r o n i c i e  s ta­
wiają pilnie kwestyą tu recką,  p rzekonani  że chwila rozwiązania jej coraz  
hardziej się przybliża.  Będąc narodem hand lo wym ,  Anglicy p rzywią ­
zują dziś wiele wagi do podań  o handlu wschodnim ogłoszonych przez 
p. Mongredien,  meklera giełdy londynskie' j ,  w dziele: P a c i f i c  r e v o ­
l u t i o n .  W e d łu g  tego autora,  y4̂  zboża wprowad zon eg o  do Anglii p rzy ­
chodzi z Turcyi.  Handel  zboża tureckiego znajduje się w ręku Greków 
i Anglików,  pan Mongredien pyta się czy zaprowadzen ie  komptoaru 
grecko angielskiego nie może wyw rze ć  p rzeciwnego w pły w u na sprawę 
turecką i cywil izacyą pó łwyspu  wschodniego.  Spra wa  turecka nie p rze­
szkadza Anglikom trudnić się uorganizowaniem kompani i  o 700 milionach 
złp. mającej ustalić komunikacyę między Lo n d yn em  a Oceanem S p o k o j ­
nym. Kompania ta zbiera juz  mi l ionowe podpisy  i w krotce  rozpocznie 
swe czynności .  Anglicy mają przed sobą smutne p r zyk ła dy  zbyt  śmiałej 
speku lacyi ;  wiedzą co w XVIII.  wieku spotkało John  Blounta,  dy rek to ra  
kompanii  morza po łudn iowego ;  co spotyka Hudsona,  króla dróg zela- 
znvch ,  k tóry dziś upada,  ale myśl  cywil izacyjna,  oparta na honorze n a ­
ro d o w y m ,  pcha ich coraz dalej i sprowadza  olbrzymie następstwa. An 
glia pokazała piękność cha rak te ru  na rodow ego  w Australii,  w personalu 
swego wojska ,  które mając przed sobą bogac two  złotych kopalni ,  nie 
opuściło wcale szeregów.  Anglia stara się pokazać wielką nawet w żar­
tach i śmiesznościach.  W  tych dniach,  The grea t metropolitan pou ltry  
club zrobi! wystawę d rob iu ,  na którą sp rowad zon o  kilka tysięcy kur, 
kaczek ,  gęsi i t. d. niektóre sztuki d rob iu ,  sprowadzone  z Kochinchiny,  
sprzedawały się po 60 gwineów (2000 złp.).

P r z e g l ą d  p o z n a ń s k i ,  w k tórym znajduje się a r tyku ł  o polityce 
f rancuzkiej ,  mocno tutaj ubawił .

A n glia .
L o n d y n ,  13. Marca.  — T i m e s  nietistaje w polemice przeciw Au 

stryi uciemiężającej  W ł o c h y  i mówi :  nasz wiek niema drugiego p r z y ­
kładu podob ne j  su rowości ,  wymierzane j  bez mia ry i wzg lędu ,  jaką wi 
dzimy teraz w y k o n y w an ą  po  niektórych p rowincyach  należących do au- 
s tryackiej  monarchii ,  Mediolan jęczy p o a  panowaniem te rroryzmu.  D o ­
wiadujemy się z pewnego źródła ,  ie  ludzie,  k tó rzy  najmniejszego nie- 
brali udziału w zamieszaniu publicznej  spokojności ,  a nawet  p r zyc hy lny ­
mi okazywal i  się dla rządu auslryackiego,  byl i  aresztowani  na ulicach, 
skazywani  przez  sądy wojenne i r zeczywiście rozst rzelani ,  zanim p r z y ­
jaciele o nich się dowiedziel i ,  gdzie się znajdują.  P rzy toczy l ibyśmy na ­
wet  przypadki  tego rodzaju z wymienieniem nazwisk,  gdybyśmy się nie- 
obawiali  pogorszyć położenie owych  osób,  k tóre żyją na terr i tor ium,  nad 
którern tyrania włada.  W  chwili kiedy młody  cesarz niemógl dla r any 
poświęcać się sprawom publ icznym,  po d o bn o  korzystal i  owi ,  k tórym 
w jego imieniu poruczono  działać i zaprowadzi l i  k r wa w e  sądy,  k tóre sta­
nowią o głowach nieszczęśl iwych Lo mba rdczyków Nawet  zamach na 
życie panujego,  który nie zostaje w żadnej  styczności  z wypadkami  wio- 
skiemi,  jedną wyjąwszy okoliczność rych łego ich po sobie następstwa, 
zacieklejszemi uczynił  te prześladowania.  W y g a n ia n o  masami cały lud 
pracowi ty i n i ewinny obcych ,  wieszano i rozst r zelano więźniów z r o z k a ­
zu władz wojskowych  i policyi  bez wiedzy sądów cywilnych,  nakouiec  
rozpisano konfiskaty dóbr  niewinnych w ych odź ców  — wszystko to p r z e d ­
stawia obraz  ucisku i okrucieńs twa,  jakiego wiek nasz niewidział  i który 
jak na lo zasługuje obudzą niechęć i zadziwienie E u r o p y . . .  Nie dla tego 
samego staje się nam ten stan obmierzłym,  ponieważ pokązuje  nieludz 
kość i niezdatność admini s t r ac j i ,  ale jeszcze,  że może naruszyć pokój całej 
E uro py .  Sze roko i daleko Austrya podsyci ła pomiędzy ludami włoskie 
mi we wszystkich klasach fanatyzm zemsty,  którego niemożna przyt łumić 
wieszaniem i rozstrzelaniem i to do (ego stopnia,  że sk o ro by  jaki obcy  
rząd zamierzył  poduszczyć rewolucyą we W ł o s z e c h ,  na pierwsze skinie­
nie miałby do posługi ca ły  lud włoski ,  by leby ten ujrzał jaką taką p o ­
moc faktyczną.  Je de n  kanton szwajcarski  takiej doznał surowości  
w swoich stosunkach sąsiedzkich,  że granicę północną lombardzką był  
p rzymuszonym łańcuch wojskowy aust ryacki  zasłonić. Aust rya p o s u ­
nęła swą niesprawiedl iwość tak dalece,  że su rowość wywar ła  nawet  na 
obywatel i  p rzy ję tych przez inne państwo w poczet  swoich,  ogołacając 
ich z majątku i obudza jąc uczucia oburzenia,  które tylko pol i tyka r o z u ­
mna piemonckiego rządu potrafiła ułagodzić.  Na takiej d r odz e ,  podaje 
cie waszym nieprzyjaciołom sprawę popularną i sposobność w ręce,  o d ­
stręczacie od siebie waszych naturalnych sprzymierzeńców,  wyzywac ie 
przeciw sobie powszechną opinią całego świata. Postępowanie  takie 
otwiera drogi armii francuskiej do W ł o c h ,  skoro dzierzycielowi Francyi  
spodoba się w tym kierunku,  a chociaż Anglia i Niemcy północne nie- 
chęlnem okiem spog lądałyby na napaść lub ze rwanie  pokoju,  to sposób 
postępowania Austryaków we Włosze ch  w przeciągu ostatnich trzech 
lat nie obudzi  pożałowania w większej części Europy ,  gdy zostaną ztam- 
tąd wygnani .  Pod względem atoli niepodległości  W ł o c h y  rnożeby mało 
zyskały,  a poczuwszy  panowanie  f rancusk ie , możeby z mniejszą goryczą 
przypominal i  sobie panowanie niemieckich panów. T r u d n o  nam także 
obl iczyć wszystkie zmiany, jakieby zaszły w krajach nad morzem Śród-  
ziemnem i w południowej  Europie  rozpolożonych .  Nie wahamy się p rze ­
cie wcale z wypowiedzen iem tej prawdy,  że Austrya poli tyką swoją,  
której  się t rzyma,  bardzo szkodzi swojemu panowaniu  we W ło sze ch  
i może je jeszcze raz ciężko odpokutuje  za systemat ,  który ją wprawi
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jeszcze w większą zawisłość od swego pó łnocnego  sprzymierzeńca.  Na 
zachodzie nie znajdzie o br oń cy  swojego postępowania.

L o n d y n ,  14. Marca.  —  Mówią,  ze członek par lamentu Jackson 
wybiera się do Kanady  z 15,000 robotnikami,  w celu przyspieszenia r o ­
bót około kolei że laznych,  które tam budują i projektują.

L o n d y n ,  d. 15. Marca.  —  Kilka organów opinii publ icznej  jest 
tego zdania, że Anglia w kwestyi  tureckiej  porażki doznała.  C h r o n i c i e ,  
która jako organ pel i tów r z ą d  ochraniała,  zwalała po wielekroć winę na 
gabinet  f rancuski ,  k tó remu ufać niemożna,  a u którego teraz lord -Strat­
ford de Redcliffe stara się dopędzić, co zaniedbano.  Otóż  to jest powód,  
dla czego mąż ten tak długo bawi w Paryżu.  Ponieważ teraz H e r a l d  
lorysowski  w o po zyc y i  występuje i kwes tya  interesów w styczności  ża­
dnej  z sympatyami  zasadniczemi i t radycyjnemi  niezostaje,  prze to  nikt 
się pewnie dziwić uiebędzie cierpkości ,  z jaką dzisiaj dziennik ów słabość 
lorda Aberdeen  do Austryi  zaczepia.  Morze ad rya tyck ie  stanie się p e ­
wnie morzem zamkniętem; brzeg zachodni  jego najeżony bagnetami 
aus t ryackiemi ,  a przez odstąpienie por tów Ulek i Sutorina dostanie się 
brzeg wschodni od T ryes tu  aż do Antivari pod toż samo panowanie.  
Ministerstwo wolnohand lowe pod  względem dwojakim na naganę zasłu­
guje,  że przystępy  j edy ne  do  s t rony zachodniej  Turcy i  wrogowi  głó­
wnemu wspólubiegania nieograniczonego przekazuje.  W r a ż e n i e  śmie­
szne sprawia j ednak przechwałka Heralda,  że lord Malmesbury,  konse r­
watysta prawdziwy,  z pewnością by łb y  z st rony Anglii zaprotestował  
wydaniu por tów tureckich w ręce Zollvereinu południowego.  W  tymże 
samym du chu ,  co H e r a l d ,  przemawia zresztą także kilka innych tygo 
dn ików,  że misyą i ul timatum Leiningena uważać t r zeba za demonstra-  
cyą dobi tną przeciw Anglii,  a następnie zawikłanie wschodnie teraz do ­
piero na dobre  się zaczyna.

Na posiedzeniu w izbie niższej dnia 14. t. m. zyczy  sobie R. Ingiis, 
aby t rzecie odczytanie  bi l tPżydów aż po Wie lk ie juo cy  odłożono ,  poczem 
lord J .  R u s s e l l / w s k a z u j ą c  ua wy czerpaną  dyskusyą w tym względzie 
oświadcza,  iż rzecz tę w izbie niższej przed Wie lka noc ą  załatwić posta 
nowi! ,  a więc piątek na trecie odczytanie  wyznaczył .  Disraeli żąda 
objaśnienia we względzie s tosunków Austryi  do porty.  Gazeta  jedna,  
mająca wielką powagę donios ła,  że Austrya przesłała porcie ult imatum 
zawierające ośm żądań ;  chce on j edynie  o dwóch  z nieb wspomnieć,  
gdvż takowe objaśnienia n iezwłocznego wymagają.  J e d n o  z nich miało 
na celu ustąpienie n iezwłoczne armii tureckiej  z C z arn og ór y ;  drugie 
zamknęłoby duchowi  p rzedsiębiorczemu Anglii porty Kłek i Sutor inę ,  — 
jedyne dwa por ty  na morzu a d r y a ty c k ie m , przez które handel angielski 
p roduk ta  swoje ,  po niskich opłatach taryfy tureckiej ,  na targ owej  o k o ­
licy świata,  p rzerzucać może.  Zdarzeniem nieszczęśliwcu),  według opo  
wiadania dziennika tego,  ult imatum austryackic me lylko wręczone ale 
także przy ję te  zos tało,  życ zy łb y  sobie więc,  dowiedzieć się,  czy rząd 
j. k. m. wiadomość  u rzędową w tym wzlędzie o tr zymał ,  i czy w p r z y ­
padku  jeżeli układy  aust ryackie do końca doszły,  chcia łby p rzed łożyć 
wszelkie akta dotyczące dla wyjaśnienia s tosunków Anglii do tych m o ­
carstw obydwóch .  (Słuchajcie!  s łuchajcie!;  —■ Lord J .  Russell :  rząd 
j. k. m. odebra ł  zawiadomienie u r zę do w e ,  źe pomiędzy  Auslryą a por tą  
ugoda ostateczna do  sku tku przyszła,  i że do  żądań hrabiego Leiningena 
porta się przychyli ła.  Aust rya ustąpienia z Czarnogóry  żądała,  jakoteż,  
aby T u rc y a  — jak przed wypadkami  ostatniemi —  od nadużyć wszelkich 
nad brzegami w celach handlowych się powst rzymywała .  Żądanie to 
uwzględniono.  Żądanie inne by ło ,  a bv  status quo przed wojną z C z a r ­
nogórą niebvł  na ruszony ;  na tę p r e te n s j ą  także się T u r c y a  zgodziła.  
W e  względzie tego warunku  ostatniego uczynił  pu łkownik Rose w K o n ­
s tan tynopo lu  wzmiankę dy p lomatyczną ,  w skutek której we względzie 
obsza rów ważnych Klęka i Su to r in y  niema nic być pos lanowionem bez 
wiedzy  rządu angielskiego, ( .słuchajcie! słuchajcie!) .  C o  się tyczy 
przedłożenia  papie rów żądanych,  uważa on ( lord Jo h n  Russell )  t akowe 
za n iezwykłe ,  gdzie pomiędzy dwoma obcemi mocarstwami czynności  
zawar te zostały,  w k tórych Anglia niema bezpośredniego  udziału.  Dis­
raeli: mająż por ty  Kłek i Sutor ina być zamknięte? Lord John  Russell  
domyśla się, że t akowe  przeniesione są do status quo atite bellum , i na 
teraz zamkniętemi pozostaną.

Po załatwieniu n iektórych p rzedmiotów pomniejszych wzięto bil ż y ­
dów pod  obrad y  wjkomisyi,  i Newdega te zaczepia po raz trzeci tego wie­
czora lorda J. Russia,  robiąc mu zarzut ,  że kweslye najważniejsze spra 
wie ż y dó w  poświęca;  niesłychaną jest r zeczą ,  aby  bil w takim krótkim 
czasie p rzez wszystkie t rzy odczytania p r ze p ro w ad z on o ;  podpisy  wsze l ­
kie na pe lyeyach za bilem są po tyle i tyle za tuzin zap łacone ,  petycye 
zaś n iep rzychy lne  są wszystkie p rawdz iwe  i szczere i t. d. W  duchu  p o ­
d ob ny m przemawiają admirał  W e l l c o t t ,  Whi tes ide  i Nap ie r ;  za wnio 
skiem B. Hall ,  Hume i lord D Stuart .  Bil przechodzi  nakoniec bez prze 
szkody  przez komisyą i odczytanie poraź  trzeci  na piątek ustanowiono.

H is z p a n ia .
M a d r y t ,  10. Marca.  —  W c z o r a j  na posiedzeniu senatu odrzucono  

po dyskusyi  zaciętej 70 glosami przeciw 32 wniosek Lopeza i innych 
członków stronnictwa postępowego ,  dotyczący wolności  prasy.

— Komisya wyznaczona do rozpoznan ia  sprawy  marszałka Narvae-  
za zebrała się dzisiaj na pos iedzenie,  dla wysłuchania objaśnień prezesa 
ministerstwa i ministra wojny .  Sprawoz dan ie  jej będzie dopiero za kilka 
dni  wygotowane.

Izba deputowanych za jmowała  się dzisiaj dalej rugami.  Markiz de 
Pidal  docinał  ostro rządowi z po w o d u  jego mięszania się przy pewnych 
wyborach .  Minister spraw w ew nę t rzn ych  odpowiedział .

— Rada ministrów postanowiła ,  znów zamianować nowych sena-

—  Pomiędzy Grimaldim a Salamanką stanęła p o d o b n o  ugoda wzglę­
dem p ieniędzy po t rzebnych  do wybudowania  północne') kolei żelaznej ;  
rzad f rancuski  okazuje się przychylnym dla tej linii kolei żelaznej.

!» /« < •  # i |/ .
T u r y n ,  12. Marca.  - Dawnie j  już donieśliśmy o licznych a reszto­

waniach i wyda len iach,  jakie r ząd w s k u t e k  śledztwa w mieszkaniu j e ­

dnego wychodźcy  węgierskiego rozporządzi ł ;  dzisiaj dodać nam trzeba,  
że rozporządzenie to nadspodz iewan ie  wszelkie w rozmiarze wielkim w y ­
padło,  i że opinia publiczna wielce się n iepokoi ,  zwłaszcza że rząd u ch y­
bienia ki lkakrotne popełnił .  Dzienniki wszystkie,  niewyjmując nawet  
pó lu rzędowego  P a r ł a  m e n  t o ,  zapytują r ząd,  jakież więc ma znaczenie 
oświadczenie jego przed kilku jeszcze dniami powtórn ie  wyrzeczone ,  
że Piemont  we względzie p rawa przytułku i kwestyi  wychodzlwa  zupe ł ­
nie za p rzyk ładem Anglii pójdzie.  Część większa dzienników spost rzega 
w tych rozporządzeniach nowych  nadużycie władzy w yko naw cz e j ,  i żą­
da,  aby  wychodźców obwinionych  o sprawowanie się p rzeciwne p r a ­
wom oddać pod sądy dotyczące ,  a nie sumarycznie z nimi postępować,  
gdyż to małą różnicę pomiędzy winnymi a niewinnymi przypuszcza,  
i zwygnania  jednego do drugiego ich przepędza.  Prasa występując z m n ó­
stwem znacznem zażaleń przeciw rządowi ,  — pomiędzy któremi do cięż­
szych zapewne należy,  że ministerstwo nie tak bardzo  pomiędzy wi n ny ­
mi a n iewinnymi,  jak raczej  pomiędzy  zwolennikami a przeciwnikami 
gabinetu wśród w ych od źc ów  różnicę rebi ,  — domaga się jednogłośnie 
ustanowienia p rawa o wychodź ca ch ,  zdolnpgo,  ograniczyć samowolność 
ministeryaluą i udzielić tejże samej opieki cuedoziemcom jakiej k ra jowcy 
we wszelkich stosunkach p rawnych  doznają.  Ministerstwo Cavoura przez 
byt  swój  czteromiesięczny po raz pie rwszy na opozycyą  napotkało.

— Słychać o l icznych skargach na obchodzen ie  się z więźniami po 
li tycznymi.  Na wczorajszej  radzie gabinetowej  zdaje się naznaczono bl i ­
żej kilka rozporządzeń wydalenia.

—  W e  względzie sp rzedaży  ostatniej dwóch mil ionów rent za szcze­
góły następujące z pewnością za ręczyć możemy.  Rząd odstępuje d o ­
mowi Rothschild pożyczkę po 70 i) 3 p rocent  z p r o w i z j ą  2 p roc : ten 
zaś wyd a je  w Paryżu  akcye  tylko po 69, z zaniechaniem po łowy p r o w i ­
zyi ,  co niemało przyczyni ło  się do wy p a d k u  nadzwyczajnego,  iż już 
w pierwszym dniu żądania kwotę  całą pożyczki  o wiele przewyższyły .  
Oko li czność  ta wyjaśnia ceny rozmai te ,  jakie prasa pa ryska  podawała,  
t. j. 70, 69 i 68 proc. ;  70 oznacza cenę ustanowioną pomiędzy Rothschil-  
dein a rządem; 68 odciągnienie p rowizy i ,  69 podział  prowizyi  pomiędzy 
domem Rothschild a kapital istami,  którzy podpisali.  W c z o r a j  zakon t ra ­
ktowano  w T ury n i e  71 akcyi po 71 proc.

—  W  przysz ły  wtorek o tworzoną będzie dla publ iczności  kolej ż e ­
lazna z T u r y n u  do Savigliano.

Z R z y m u  piszą pod dniem 6. Ma rca ,  że załoga francuska wzmo­
cnioną być  ma o 4001) żołnierzy,  gdyż coraz  więcej spostrzegać się dają 
plany s t ronnic twa rewolucyjnego,  a p rzytem s łychać,  że znaczne zapasy 
broni  i amunic j i  mają być ukryte ,  a polieya ich wynaleść nieraoże.

Austrya.
W i e d e ń ,  13. Marca.  —  Naj.  pan nadał  fmp. hr. Chrvs tyanowi  Lei- 

niugeu order  ko ro ny  żelaznej lej  klasy z uwoln ieniem od taksy, a pu ł ­
kownikowi  lir. Maksymil ianowi O ’Donnel l  adjutantowi swemu p r z y b o ­
cznemu,  w  uznaniu osobiście udzielonej  sobie pomocy w  czasie p od s t ę ­
pnego napadu  na osobę swoją w dn. 18. Lutego ,  k rzyż  komandorski  o r ­
deru Leopo lda

— Arcyksiąźe Wi lhe lm jenerałmajor  zamianowany został  f e ldmar ­
szałkiem porucznikiem,  książę Alber t  Saski pułkownikiem i właścicielem 
11. pułku piechoty l iniowej niegdj-ś arcyks.  Rajnera.  Zamianowani  jen. 
majorami i b rygadyerami  pułkownik  Karol  Bauer  dowódzca  11. batal ionu 
strzelców polnych,  baron  Rudol f  Koude lka dowódzca  34 pu łku piechoty 
księcia Pruskiego.  Feldm.  por.  Ptlanzel ter  został dowódzcą twie rdzy 
Komorna.  Uwolnieni  zostali od s łużby fmp. bar.  Simunicz,  jen. ma joro­
wie Raszt ic i Rhe inbach,  p ie rwszy  z podniesieniem do  stopnia fm. por.

Składki  na kościół na pamiątkę ocalenia N. pana dosz ły  do  summy 
329,961 złr i 106 dukatów.  Znaczniejsze datki  w ostatnim dniu b y ły :  
Franciszek hr. Zichy tajny radzca,  —  hr. Henr yk  Larisch - Moennich po  
1000 złr. — Arcyksięźna Elżbieta d ’Este 1500 złr W  summę powyższą  
nie wchodzą jeszcze of iarowane na ten sam cel p rzez cesarza F e r dy n an da  
i cesarzową Maryę Annę 20,000 złr. i przez ks. Kamila Rohan 5000 złr.

O p i n i o n e  donosi  z M e d y o l a n u ,  że sekwestracya dóbr  już się roz­
poczęła i w tym celu w pałacu Bor romeo  komisya wojskowa  r oz l oko ­
wała się.

Gaz.  Tryestska pisze z W i e d n ia ,  że obecnie nowe p rawo o święce­
niu niedzieli i świąt ma być w ygo tow ane ,  dotychczasowe  bowiem prze­
pisy nie wszędzie są w zgodzie z obecnemi stosunkami.  W  tym celu 
wszystkie władze pol icyjne ot rzymały wezwanie do przedłożenia  swoich 
uwag o pa r t j ch  na miejscowych potrzebach.

— Składki  na kościół  w W i e d n i u  wynosi ły po dzis dzień w stolicy 
381,251 złr. 118 dukatów i t. d. N ieznane nam są summy z łożone po 
miastach p rowincyalnych ,  a lubo tu i owdzie po dziennikach miejsco­
wych  napotykamy wzmiankę o darach ,  pomijamy ją t r zymając  się obw ie­
szczenia G a z e t y  w i e d e ń s k i e j ,  która nieomieszka zapewne podać 
w swoim czasie rezultatu składek po stolicach krajów koronnych.  W  li­
czbie pomienionych ofiar w W i e d n i u  złożonych,  znaczniejsze są: hr. 
Sy lwa - Ta ronka  z Moraw,  hr.  Maurycy Sandor  wraz z żoną z domu  ks. 
Met termchów,  wiedeńskie towarzys two  oświetlenia gazem,  gmina pe- 
szteńska żydowska ,  opat  z Gól tweih  Engelber t  S rhwer t fege r ,  książę Co l-  
lalto, biskup Lutomierzycki  Barlł. Hille po 1000 z l r . , arcyksiąźe Karol  
Fe rd yna nd  4776 złr. arcyksiąźe Ja n  3768 złr. ,  właściciele domów gminy 
G u m p en do r f  2000 złr. ,  Rande lde r  biskup wesprimski 3000 złr. i t. d.

— C o r e s p. I t a l .  pisze z W e r o n y ,  że kiedy do Bresci nadeszła 
wiadomość o statnich wyrokach  zapad łych  w Mantui ,  pos tanowiono upr a ­
szać o dozwolen ie  złożenia dcpulacyi  celem podan ia  do marszałka hr. 
Radeckiego  p rośby  o ułaskawienie skazanych na śmierć. Pozwolenie 
zostało udzielone,  deputacya się zebrała i uchwalono podan ie  opa t rzone  
400 podpisami za obywatelem Brescii Sperii.  W  adresie tym nie s tara­
no się zmniejszyć winy skazanego,  ale żądano j edynie  łaski. Fmp.  Be- 
nedek przyją ł  deputacyą naj lepiej  i z prośbą wręczoną sobie udał się do 
marszałka,  w pól godziny wszakże wróci ł  z następującą odpowiedzią :

»Panowie!  Marszalek Radecki  dziękuje wam za położone w nim za­
ufanie i umie cenić wasze zapewnienia lojalnego przywiązania.  Polecił

(  Dodatek.)
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on  mi ,  by m  p a no m  ozna jmi ł ,  że w  p ó ź n y m  wieku  swoim uioże b y t  ka ­
żde j  chwil i  p o w o ł a n y  p r z e d  sąd boski  i n i echc i a łby  s t a n ą ć  p rzed nim z ra­
kami  krwią z b r o c z o n e m i , jeżel i  tej k rwi  o s z c z ę d z i ć  można było .  J a k  da 
Jeko Jaska sięgnąć m o g ł a ,  ud z i e loną  tćż została.  L i t u j emy się nad bie- 
dneini  r odz inami  w i n o w a jc ó w  i p ragni emy,  a b y  to by ł  ostatni  p r z y k ł a d  
n i e zb ęd ne j  surowości .«

—  W o j e n n o  cy w i l n y  gu b e r n a t o r  S i e dm io g ro d u  w y d a ł  nas t ępuj ącą  
o d e z w ę :  -Os t a tn i e  w y p a d k i  w Medyo lan i e  i w k ró t c e  po t em  zasz ły  z a ­
mach  p r ze k l ę ty  p r zec iw  uświęcone j  o sob ie  IN Pana sm u t n y  s t anowią  d o ­
w ó d ,  ż e  k i e ro wn ic y  par t y  i r e w o lu cy j n e j ,  w  ha n i eb ny ch  pl anach swo ich  
wszystk i e  s p r ę ż y n y  w  ruch  wprawia j ą  i n i cw aha j ą  się p r zed  żadną z b r o ­
dnią  b y l e  p l an y  ich się uda ły .«  Z tego p o w o d u  gu b e r n a t o r  p on aw ia  o b ­
wie szcz en i e  z 15. S tyczn i a  r. z. na m o c y  k tó r ego  ulegają  p o s t ęp ow an i u  
s ądu  w o je n n e g o  roznos i c i e le  i r oz sz e r z acz e  o d e z w  p o d b u r z a j ą c y c h ,  za 
n i echa j ący  doni eść  o t a k o w y c h ,  pos i ada j ący  pisma r zą dow i  n i enawi s tne ,  
p r z e c h o w y w u j ą c y  s k o m pr o m i to w an e  pol i tyczn ie  o soby ,  fa ł szu jący  pas-  
p o r t a ,  p r z e c h o w u ją c y  b ro ń  i td.

G a z e t a  Z a g r z e b s k a  donos i  z S e r a j e w a ,  że c. k. j en e r a ln y  k o n ­
sul  p.  A tanask i ewicz  w o b u rz a j ą c y  sp o s ó b  zn i e w aż o n y  zos t a ł  p r z ez  j e ­
d n e g o  z  po l i cy an tó w  tur eck i ch  nazwi sk iem Zabt in.  K o r e s p .  a u s t r .  
p o tw ie r d z a  ten fakt i poda j ąc  opis z da r zen i a ,  d o d a j e ,  że  C h w e s z y d  b a ­
sza jen.  g u b e rn a t o r  nakaza ł  n a j s u r ow sze  doc ho d ze n i e  i oznajmi ł  wsze lką 
go towo ść  do  zadość  uczyni en i a .  Rzecz  się tak miała : Ko n su l  na p r z e ­
chadzce  za mias t em zeszedł  się z po m ie n io n ym  cz łowiek i em jadący m k o n ­
no  na b a r d z o  wązk ie j  w śni egu w y d e p t a n e j  śc i eżce;  j e z d n y  n iechc ia ł  
ustąpić  ale  ow sz e m  nac i er a ł  na konsu l a ,  ch cąc  go w  śnieg l ub  w  ka łu żę  
op od a l  w t ł o c z y ć ,  na co konsul  sp ł o szy ł  kon i a  pa r a so l em ,  u d e r z y w s z y  
go  w łeb.  Po l i cya n t  z aczął  s zk a l owa ć  ko n su l a ,  a k i edy  ten mu  o z n a j ­
mi ł  c zem j es t ,  z e sk o cz y ł  z ko n i a ,  d o b y ł  s tępia  od  s t r z e lby  i r z uc i ws zy  
się na konsu l a  powal i ł  go o ziemię i zaczął  go s t ęplem o k ł a d a ć ,  do p i e r o  
K a w a s z  nadb i e g ły  na k r zyk  p o k r z y w d z o n e g o ,  uwoln i ł  j en e r a lnego  k o n ­
sul a z rąk uapas ln ika  i a r e sz towa ł  go.

—  G a z e t a  T r y e s t s k a  w liście z K on s t a n t y n o p o l a  z dnia  26.  L u ­
tego op isu je  na p r zó d  po żegna lne  po s ł u s ze ńs tw o  ftnp. Le in ingen ,  a w r e ­
szcie  pisze  dalej :  S to s unk i  z R o s y ą  zda ją  się być  n i eco  nap ręż on e .  U t r z y ­
mu ją ,  że z ar az  po  od j eźdz i e  fmp.  hr. Le in ingen p. O z e r o w  w rę c z y ł  notę ,  
w  k tór e j  kanc l e r z  hr. Nes se l rod e  p r z ed ew sz y s t k i e m  p r z y p o m i n a ,  iż mimo  
l i cznych  ob i e tn ic  nie z aczep ian i a  C za rn og ó r y ,  po r t a  wys ła ł a  do  tego kra j u 
wo jska  sw o je  i k r w a w ą  ro zp oc zę ł a  wo jnę .  Ga b in e t  pe t e r sbu rgsk i  z w ie l ­
kim smutki em widzi  zniszczenie  C z a r n o g ó r y  i uc iąż l iwości ,  jakiej  mie­
s zkańcy  jej  dozna j ą .  W i d z i  się b y ć  p r ze t o  z m us z on ym  do  p r o t e s to w a ­
nia p r zec iw  tym za j ś c iom,  t udz i eż  p rzec iw  b lokadz i e  b r z egó w  i p r z y  tej 
sp o s o bn oś c i ,  ab y  za b ez p i ecz yć  nadal  C z a r n o g ó r ę  p r ze d  p o n o w n ą  w y -  
w p r a w ą ,  w z y w a  T u r c y ą  do  fo rma lnego  uznan i a  n i epod leg ło śc i  t ego k ra ju,  
b o  to t y lko  może  b y ć  r ękojmia  s p o k o j n y c h  zamia rów  p o r t y  wzg lędem 
C z a r n o g ó r y  i r ękojmią  też dla Rosyi .  N as t ęp n i e  no t a  pomi en ion a  o b j a ­
wia  życze n i e ,  abv  po r t a  u s u w a ł a  od  w ł a d z y  min is t rów  zamie r za j ących  
budz i ć  n i ep o r ozu mi en i e  m ię dzy  o b u  gabine tami  i z awiadamia  o wys łan iu  
p u łk o w n ik a  K o w a l ew sk i eg o  d ó  C z a r n o g ó r y  j ako  a jent a  sw eg o  k on su l a r ­
nego .  W  poini enione j  noc i e  w z m ia n k o w a n o  rów n ież  o ska rgach  z a n o ­
szo n yc h  do  pose l s twa ro sy jsk i ego  na uciąż l iwości  tur eckie .  O d p o w i e d ź  
na  tę no t ę  nie zos t ała  jes zcze w y g o to w an ą .  G a z .  T r y e s t s k a  mniema,  
że  nadesz ł a  ona  z b y t  późno ,  b o  już  po  za ł a tw ien iu  wie lu  po m ie n io ny ch  
p u n k t ó w  p rzez  lir. Le in ingena .  I nny  list do  te j że  gazety  m ó w i ,  iż po r t a  
w ys ł a ł a  już  T a l a r a  d o  O m e r a  baszy,  aby  w s t r zyma ł  dal sze  kroki  n i e p r z y ­
jacielskie.  W s z y s t k i e  p r a w ic  te s zczegó ły  p o tw ie r d z o n e  zos t a ły  p r z ez  
K o r e s p .  a u s t r .  mianowic i e  na jważ n i e j s zy :  ż ądan i e  uznan ia  n i ep od l e ­
głości  C z a r n o g ó r y  p r ze z  T u rc y ę .

W i e d e ń ,  d.  14. Marca .  — G a z .  w i e d e ń s k a  zamieszcza w yro k i  
s ądu  w o je nn ego ,  k tó r e  tu po da j ą  się w sk róceniu .

1. K a ro l  J u l i b a l ,  n i egdyś  a sys ten t  w instyt .  poli t .  w W i e d n i u  po t em 
prof ,  j e o m e t r y i  wy kre ś l ne j  w P esz c i e  bawi ł  w  do m u  K o sz u l a  j ako  n a u ­
czyc i e l  dzieci  s i ós t r  j ego  Ludwik i  R u t k a y  i Z u z a n n y  Messlenyi .  P o  u 
śmie rzcn iu  r e w o lu c y i  z n a n e  mu  b y ł y  p l any  K osz u l a  na oba lcn ien i c  pra  
w ego  r z ądu  uk ł a dan e  w Ki u t ah i a ,  a po t em w A m er yc e  i Anglii  i w tym 
du ch u  p i sywa ł  on a r t y ku ły  dążące  do  zmiany  wszys tk i ch  r zą d ów  e u r o ­
pe jskich ,  i republ ik i  socya lne j .  Zezna ł  o n ,  iż j e szcze  w r. 1851 o t r z y ­
mał  by ł  od  Koszn ta  s zc ze g ó ł ow y  plan do  r e w o lu c y i  p r z ez  emi saryuszn,  
k tó r y  za r azem p r zy w ió z ł  listy p r z w ó d z c y  p o w s t ań có w  Makha  do  Z u z a n ­
ny  Mess l eny i ,  gdzie  taż z a w e z w a n ą  zos t a ł a ,  aby  w szy s t k o  to r obi ł a  co 
jej  nakaże  czynić  na jpoufn ie j szy  wys ł an i ec  K oszn t a  b. r o tmi s t r z  h uz a ró w  
F igye lmessy .  W  sku t ku  tego wskazan i a  miano  d r u k o w a ć  p ro k l a m a c y ę  
i p rze s i ać  ją p r z ez  j ed neg o  p r o f e s o r a  do  R e b r e c z y n a  ce lem r o z p o w s z e ­
chnieni a jej.  Ró w no cz e ś n i e  dowied z i a ł  się J u h b a l  o p r ze zna cze n i u  i n ­
nego emi sa ryusza  b. po r ucz n i ka  g w ar d y i  węg ie rski e j  Andrasffy,  k tó ry  
po d  imieni em N e n b e r g a  miał  p i z y g o l o w a ć  pow s t an i e  za  p o m o c ą  ba nd  
p r z y w ó d z c ó w  ge ry l a s ó w  Noss lopy ,  Malsa i Rosa  Sau o r .  T y m c za s e m  
J u h b a l  po ro zu m ie w a ł  się z i nn ym  emi sa r yu sz em R u c z y c z k ą  i b. po ruc z .  
M a y e m ,  k t ó r y  miał  w y d a ć  z d r ad ą  w ręce  p ow s t a ń c ó w  K o m o r o  i inne 
tw ie r dze  i p r z y g o t o w a ć  w  int eres i e  K o s z u l a  pow s t an i e  w W i e d n i u ,  
a s ch w y t a ny  o de b ra ł  sob i e  życ i e  w w ięz ieniu .  J u h b a l  p o ro z u m ie w a ł  się 
z innymi  j es zcze  emi sa ryuszami  up.  p ru czn ik i em Ha tvanv i  i z a jmowa ł  się 
p r zyspo sab i an i em p l anó w r e w o lu c y j n y c h  i w y sy ł a n i e m  z k r a ju  a j en tów  
do  Kosznt a .

2. Karol  Andrasf fy  D e r en yu j f a lva  po d  fa l szywein imieni em A lek san ­
dra  N e u b e r g ,  b. po ru cz n ik  p r zy b o cz n e j  g w a rd y i  węg ie rsk ie j ,  na  wieść 
o pows t an iu  u szed ł  z W i e d n i a  i s ł użył  u p o w s t a ń c ó w  j ako  ro tmi s t r z ,  p o ­
lem t uł ał  się po  W (; g r z e e h , w r. 1850 uszedł  d o  T u r c y i  i w po ro zum ie  
nie wszed ł  z Mak iem i F igyelmessy .  W e z w a n y  p r z ez  nich uda ł  się na 
w .vszukanie p r z y w ó d z c ó w  ge ry l a só w  p o w y ż e j  p r z y t o c z o n y c h  i w Lipcu  
1&51 r. z p r ob os z cz em  czcgi edżk im B o b o r y  udał  się do  pani  Messlenyi  do  
P e s z t u ,  gdzie  j ak b y  na igraszkę  łaski  jakiej  r odz ina  Koszu l a  d oz n aw a ła  
od  r z ąd u ,  k n o w a n o  zd radz i eck i e  spiski ;  tam o p a t r z o n y  w p as zp o r t  pod 
•mieniem N eu b e r g a  i w  p i en i ądze  i pisma po dże ga j ące ,  p r z y b y ł  do  De-

b r e c z y n a  i tam po rozu mie wa ł  się z p ro f e s o r em  C s a n y i ,  a po  od k ry c i u  
spi sku w  G r u d n i u  1851 s chwy tany  został .

3. K as p e r  No ss l op y  właściciel  ziemski  i a d w o k a t ,  po t em sędzia,  
a w  czas i e r e w o lu c y i  komisar z  r ządowy ,  o rg an i z o wa ł  pospo l i t e  r uszenie ,  
z n ie sfornemi  ho rda mi  swemi  roznos i ł  po k ra ju  m o r dy ,  pożog i  i r abun ek ,  
w ymu sza ł  p ien i ądze  i ż y w n o ś ć ,  o dd aw a ł  więźniów p o d  sąd  k r w a w y  i do  
końca  S i e rpn i a  1849 r. po  d rogach  rozbi ja ł .  W  Kwie tn iu  1850 s c h w y t a n y  
u szed ł  z więz ien i a ,  a s k a z a n y  zaoczn i e  na śmierć ,  dow odz i ł  b a n d ą  g e ry  
lasów,  na pa d a ł  na d o m y  zn an e  z p r zyw iązan i a  do t r onu  i l u b o  n ie  miał  
bezpo ś r edn i eg o  udz i a łu  w  za m o r d o w a n i u  właściciela dób r  G ind ly ,  w s z a k ­
że okazu j e  się b y ć  mo t o re m j ego,  i s c h w y t a n y  został  w Li s t opadz i e  1852,  
a spó ln i cy  j e go  właśc iwi  m o r d e r c y  G ind l ego ,  s t raceni  zostali  w Peszc i e  
31. G ru d n i a  1852 r.

4. Samue l  S a r k o z y  a d w o k a t ,  w  czas i e r e w o l u c y i  p o r ucz n i k ,  po t em 
wzię ty  na żo łn i e r za  i u r l o p o w a n y  w  1851 r. zo s t awa ł  z Noss lopym w  p o ­
rozumien iu  i w e r b o w a ł  ludzi  do  b a n d y  j e go  ma jąc  zna jomość  po w s t a ń ­
czych  zamia rów  i celów.

W s z y s c y  ci i nkw izyc i  skazani  zostal i  na  śm ie r ć ,  a nad to  Andrasffy 
p o z b a w io n y  godnośc i ,  t udzi eż  on  i N o s s l o p y  skazani  na  kon f i ska tę  m a j ą ­
tku.  W y r o k  ten  w y k o n a n y  zos t a ł  w  Peszc i e  d. 3. b.  m. na Andrasf fyin  
pr zez  ro s t r ze l an ie ,  na i nnych  t r z ech  p r z ez  po w ie s zen i e .

Galicya.
W  tych czasach zgorza ł a  j e d na  z  z nac zn i e j s z ych  a z a r az em  s ł y n n y ch  

f ab ryk  że laza ,  to jest  w  M ax ym o w ce ,  bę d ąc a  w dz i e r ż awie  Pa n a  K l i m­
k iewicza  i Spó łk i .  W s z y s t k i e  z a b u d o w a n i a , ma gaz yny ,  f ryszerki ,  s k ł ad y  
mas zyn  i t. p. ,  s ta ły  się pa s t wą  płomieni .  Mieszkańcy  za l e dwi e  z duszą  
uciec  zdołal i .  Sk u tk i e m wia t ru ,  ca ły  s ze r eg  b u d y n k ó w  ogarną ł  og i eń .  
W i a t r  z aniós ł  na w e t  p łomień  aż za r z e k ę  do  wsi  W a ł d z i e r z a ,  gdzie  10 
b u d y n k ó w  i 20  s z tuk  b y d ł a  zgo rza ł a .

W e  L w o w i e  umar ł  dnia  24.  z. m. w  w ieku  lat 80 . ,  ś. p ksiądz B o n a ­
w en tu r a  G r o c h o w s k i ,  kap ł an  z a k o n u  ks ks. F r a nc i s zk anó w .

Usarnoyóra.
—  Z a l e dw ie  n i e bez p i eczeńs two  minę ło  z z e w n ą t r z ,  pod no sz ą  się 

w C z a r n o g ó r z e  niesnaski .  Mów ią  po w sz e c h n i e ,  że dwa j  s t r y jowie  księcia 
P io t r  i J e r z y  nie są z a d o w o le n i  podz i a ł em w ła d z y  na  świecką  i d u ch ow n ą .  
W i e l u  k r a j o w c ó w  oświadcza  się z fem g ł o ś n o ,  iż w miejsce n i e d o ś w i a d ­
czoneg o  D a n i e l a ,  r adz i by  mieć  na swojern  czel e  j e d n e g o  z d o j r za ły ch  
s t r y jó w  j e g o , m ianowic ie  J e r z y  n i egdyś  o f i c er  w  s ł użb ie  ro sy j sk i e j  i nie 
o b c y  d y p lo m a ty c z n y m  w y b i e g o m ,  l iczy z n ac zn y  po c z e t  s t r onn ików,  zaś  
P io t r  ma zw o l en n ik ów  w  senaci e.  W ł a ś n i e  n i ez g od a  międ zy  s t ryjami  
u ła twi ł a  D an i e lowi  ob j ęc i e  r z ą d ów ,  ale um ys ły  są mu  n i ep rzy j azne ,  m ia ­
nowic i e  z p o w o d u  wielu  no w o śc i ,  k tó r e  z amie rza  z ap ro w ad z i ć  w za r zą ­
dzie k ra ju .  Są to ży w io ły  n ad e r  b u r z l iw e ,  k tó r e  z ła twośc i ą  mogą  wy j ść  
na  w ie rzch  po  sko ń cz en iu  wo jny .

Turcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  3. Marca .  —  R osy j s k i  n a d z w y c z a jn y  pose ł  ksią­

żę M e n ż y k ó w  p r z y b y ł  tu w  pr ze sz ły  p i ą t ek  z wie lką  świtą.  Z tego  p o ­
w o d u  pan u j e  tu p e w n e  unies ieni e  po m i ę d z y  G r e k a m i ,  k tó r y c h  m n ós tw o  
g rom adz i  się p r zed  pa łacem pose l sk im  i g łó w n ą  ul icę na P e r u ,  up a t ru j ą c  
w pośle  t e w i n d y k a t o r a  kośc io ł a  św.  Zofi i  w S t ambu le .  Inni  mó w ią ,  że  
ce sar z  go p r z y s y ł a ,  w  ce lu  w y je dn an i a  po m y ś ln y ch  w a r u n k ó w  w  sp r a ­
wie  miejsc świę tych.  Inni  zaś domyś l a j ą  s ię ,  że  to sp r a w a  cz a r no gó r s k a  
go do  ^Kons t an tynopo la  sprowadz i ł a .  O s t a t n i  zaś są,  k tó r z y  r o z p o w i a ­
d a j ą , że  po  to p r z y b y ł  pose ł  r o s y j s k i ,  a b y  z a w rz eć  s p r zy m ie r zę  z ac ze ­
pne i o d p o r n e  na w ieczne  czasy  p o m i ę d z y  d w o r e m  ro sy j sk im  i w y s o k ą  
por t ą.  B y ł o b y  to w y cz ek iw a n i e  jakichs iś  w y p a d k ó w  wielki ch  na z a c h o ­
dzie.  —  F u a d  E f f en a i ,  min i s te r  s p r a w  zag ra n i czn ych  ma zamia r  p o d z i ę ­
k o w a ć  za swą  posadę .

A.tneryha.
Z H a  w a n n y  piszą p o d  dn iem 18. Lu t eg o ,  że K ing ,  w i c e p r e z y d e n t  

am e r y k a ń s k i ,  k tó ry  kl ima ł ag od ne  K u b y  dla p o r a t o w a n i a  zdrowia  sw e go  
o b r a ł ,  p r ze z  h iszpańsk iego kap i t ana  j e n e r a ln e g o ,  C a u e d o ,  n iena jgr ze-  
cztt iej  by ł  t r a k to w a n y .  C a n e d o  w y z n a c z y ł  mu miejsce  s chadzk i  i kazał  
kilka godz in  na s iebie c zekać .  H i szpańsk i  b r y g  w o j e n n y  st rze la ł  p o d o ­
b no  bez  p o w o d u  na p a r o w ie c  a m e r y k a ń s k i  Black W a r r i o r .  J e d e n  z n a j ­
śc iś lej szych p rzy j ac ió ł  C a n e d a  o d e b ra ł  z n ó w  p rz e s y łk ę  w p r o w a d z o n y i  h 
n i e w o ln ik ów  mur zyńsk i ch .  P r z y l em  napomina  j e d na k  h a nd l e r z y  n i e w o l ­
nikami  d o  o s t rożnośc i ,  a s ędz i emu  h is zpański emu w  sądzi e  m i ę sz any m 
dał do  z rozum ien i a ,  a b y  ten j eden  raz  by ł  bez s t ro n ny m.  W  skut ek  lego 
ok rę t  (Jar lot la zo s t a ł  o są d z o n y m ,  co  j e d na k  nas t ąpi ł o j e dyn i e  dla lego,  
iż Hami l t on ,  kap i t an  Ves ty ,  o ś w i a d c z y ł ,  iż te r az  n ieus tąpi ,  i c h o ć b y  
p r z em o cą  s tatek z a b ra n y  do  Ja ina ik i  o d p r o w a d z i ;  j asno bo w ie m  jest  
jak na d łon i ,  że C a n e d o  jest  w spó ln ik i em ha nd l e r z v  n i ewolnikami .

— W  W a s h i n g t o n i e  jest  t e r az  n i e s łychany  n ap ły w  ludzi  ubi ega ją ­
cych  się o  posa dy .  N o w y  p r e z y d e n t  d e m o k r a t y c z n y  p r z y m u s z o n y  j es t  
n i e l y lk o  n i ez l ic zone  uśc i śnieni a rąk i po w in sz o w an ia  s t r o n n i kó w  p r z y j ­
m o w a ć ,  ale t akże  o dp i e r a ć  us i lne  nal egani a  o  zapła tę  wielu ag i t a t o r ów  
swego  s t r onn i c twa ,  k tó r y  m u  do  zw y c i ę s tw a  d o p o m o g l i ,  a le  w  o b e c  ich 
n a d zw yc za jn eg o  mnó s t wa  i żądani a t y lk o  w ma ły m s to su n ku  za sp oko j e n i  
b yć  mogą.

—  W  tygodn i ach  ost atni ch n i e p r z y b y ł y  tu  ż adne  w iększe  p r ze s y ł k i  
w y c h o d ź c ó w  z Niemiec ,  co t ym  lepi ej ,  g d y ż  w czasach  os t atn i ch  r zadszą  
jes t  spo s ob no ść  do  z a r o b k u ,  a l iczba o só b  p r a c y  s zuka j ących  jes t  p r z e ­
ważającą.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  dn.  21. Marca .  —  W y s z ł o  tu z d ru k u  pi smo  o cho le rze ,  

k tó r ego  au to r em jest  n ie  ż aden  leka rz  z p o w o ła n i a ,  a le  z iemian in  dzie- 
G łu ch o w a  p od  Kośc ianem pan  Ju l i an  J a r ac z ew sk i .  Z p r zy j e mno śc i ą  o d ­
czy t a l i śmy  (o k ró tk i e  s p r aw oz d an i e ,  op a r t e  na w y r o z u m o w a n e j  o b s e r w a -  
cyi  i z a s to so w an y ch  do niej od po w ie d n i c h  ś rodkach .  Au t o r  w y w o dz i  hi ­
s t o ry czn i e  po j aw  tej  epidemi i  w Ind yach  w s c h o d n i c h , po ch ó d  jej ku z a ­
c h o d o w i ,  odmawia  p r a w d y  p r z y p u s z c z e n iu ,  ż e  zmiana w p ow ie t r zu  staje 
się p r z y c z y n ą  śmier t e lne j  tej  c h o r o b y  i p r zep i s u j e  ją ży j ą tkom n iewidz i a-
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l n y m ,  k tó re  się wci skaj ą  d o  naszego  ciała  i z a t ruwa ją  jego organ izm.  Do 
uzasadni eni a  t ego p r z yp us zc ze n i a ,  p r z y t a cza  odk ryc i a  n a jn o w sze  ca ego 
świata żyją t ek  za p o m o c ą  m i k ro sk op ów ,  k tó rych  ok iem me  d o j r zys z  me-  
uzb ro j en iem,  a od k tó r yc h  j es zcze  są m n i e j s ze , k tó r y ch  m c ze m  cz łowiek  
nie dos t rzeże .  D o  t ego r od za ju  l iczy żyją tka  sze r zące  cho l e r ę ,  sk o r o  się 
dost a j ą  do  ciał  l udzk i c h ,  a p r zec iw  k tórym s łuży ś ro dek  j e  zabi jający.  
P r z y t a c z a m y  tu  w ła sne  s ł ow a  au tor a  o ś r odk ach ,  k tó ry ch  u z y w a t  do u- 
śmierzenia  epidemi i  l e j ,  l ob  biegunki  t ow arzyszące j  czę sto  p ierwszej ,  
z wie lk im sku tk i em.  U s t ę p  ten brzmi jak na s t ępu j e :

Nie  b u d u j e m y  tu sy s t emu ,  nie p r ac u j em y  dla u c z o n y c h ,  b o  sami 
nimi nie jes te śmy ,  lecz p is zemy dla g os p o d y ń  d o m u ,  dla nacze ln ików 
osa d  i famil i i :  dla d u c h o w n y c h ;  z r esz tą  d la  o sób  k tó ry ch  s t araniu  o p a ­
t r z n o ś ć  życ i e  w ie lu  współ i s to t  p ow ie r z y ł a ;  nako n i e c  dla t y c h ,  k tó r zy  za 
d a l e k o  o’d l ekar za  mieszkaj ąc ,  nie mogą  na  pe w n ą  jego p o m o c  l iczyć.  
P o w i a d a m y  p o  pros tu  co  u nas  pod  czas  z a r a zy  c z y n io n o  i j ak i e  z tego 
o t r z y m a n o  skutki :

1) K r o p l e  z a c h o w a w c z e :  2  ł u ty  kamf o ry ,  i  k w a r t y  czosnku ,  
1 kw ar t ą  spi rytusu  nal ać ,  da w a ć  po  p ó ł  ł yżeczk i  od  k a w y  r a n o ,  c o  w ie ­
cz ó r  i w południe .

2 )  ( i d y  j u ż  p r z y c h o d z ą  m d ł o ś c i :  p ro s ze k  z I p e k a k u a n y  z im a  
granami  kamfory  i 5ciu k rop l a mi  a n o d y n  na womi ty .  _

3 )  N a  b i e g u n k ę  z w y c z a j n ą  i k r w a w ą :  ł y ż k ę  do b re j  o l iwy 
z su rowem  żół t k i em od j a j a ,  zmię sza j ,  r a n o  i w w ie c z ó r  ch o r e m u  dawać
dopóki  nie będz i e  lepiej.

4 )  M a t e r ac y k i  mal e  z c z o s n k u ,  p i ep rzu  i kamfo ry ,  nos i e  na^ dołku.
S p o s o b y  nasze  b y ł y  p o c z w ó r n e g o  rodza ju  nie są n o w e  b o  juz  naw e t

w p i smach  b y ł y  po l e ca ne  i należą  do  ś rodk ów  sym p a t y cz n yc h .  Nie m o ­
ż e m y  b o w i e m  sp os t r ze d z  n iewidz i a lnego  w r o g a ,  j e d y n i e  j ego  b y tn oś ć  
od gad ną ć  m o że m y .  J a k  t y lk o  o zbl i żaniu  cho l e ry  us łyszel i śmy,  da w a n o  
l ud z i om ,  r a z ,  dw a  l ub  t r zy  r azy  na  dz i eń  po  ł y żec zce  od  k a w y  kropl i
p o d  Nr.  1. op i s anych .

B y ł  to ś r od ek  z a c h o w a w c z y ,  ma j ący  d w a  ce l e :  raz  p r z ez  zapach  
p r z y k r y  ka mf o ry  i c zo snku  sp o k o j n em u  gni eżdżen iu  się s zk o d l iw y ch  zy 
ją t ek  w  ludzk i em ciele p r z e s zk od z i ć ;  drugi  raz z p ros t e j  p r z y c z y n y ,  iz 
lud nasz  chę tn i e j  k ro p l e  z sp i ry tu s u  z ło ż o n e  z a ż y w a ,  aniżeli  inne:  lecz 
nie masz  p r z y c z y n y  a b y  czo sne k  i k am fo rą ,  w ó d k ą ,  w in em,  a r ak i em lub 
kon i ak i em na lane  b y ć  nie mogły .  D w a  łó jy  k am fo ry  w kwa rc i e  sp i r y tu ­
su r o z p u s z c z o n e ,  a na 200  ł y żec zek  ro z l o z o u e ,  są i lością tak ma ł ą ,  iż 
jeżel i  kamfo ra  jes t  r oz pa l a j ącą ,  r ozdz i e lon y  j e d en  łót  na 100 p o r cy i  czyl i  
ł y ż e c z e k ;  n i e p o d o b n a  aby  by ł  s zkod l iwym.

D rug i  ś ro dek  b y ł  u ż y w a n y ,  sk o r o  c z ł ow ie k  c h o ro b ą  i md łośc i ami  
n ę k a n y  mógł  b y ł  im u ledz ;  miał  na celu i n t ruzy  womi t ami  w y rz u c i ć ,

‘ T r z e c i  u ż y w a n y  na wsz e lk i ego  ro dza ju  b i egunki  okazał  się b a rd z o  
sk u t e c z n y m :  s z ko da  t y lk o  iż o l iwa i b a r d z o  d rog a  i w d o b r y m  ga tu nk u  
do  dos t an i a  b a r d z o  t r u d n a ;  j a ko  p o w sz ec h n e  l eka r s two  jest z an ad t o  ko 
s z towną .  T y m c z a s e m  w n o s i m y  z wsze lką nadz ie j ą  sk u tk u ,  iz podczas

P r z e d a ż  b r z ó z e k  d o  s a d z e n i a .
W  Nad leśn i c twie  Z i e l o n k a  pod  M u r o w a n ą  

Goś l i ną  dos t ać  mo żna  kup i ć  b r z óz ek  d o  s a d z e ­
n i a ,  ko pę  w łączn i e  z kosz t em w y d o b y c i a  po  
ś r e b r ny ch  g roszy  dwa .

Z i e lonka ,  dni a  8. Mar ca  1853.
Król .  U rz ąd  Nadl eśn iczy .  S l a h r

W i e ś  s z l achecka JarUSZeWO w  p o w i e ­
cie W ą g r o w i e c k i m  p o ł o ż o n a ,  ma b yć  z w sz e l ­
kim ż y w y m  i n i e ż y w y m  inw en t a r zem  z w o l ­
ne j  ręki  " sp r zedana .  —  W i e ś  ta o be jm u je  1885 
mór g  pa ńsk i e go  g r u n t u ,  m iędz y  lemi  50  mórg  
o g r o d ó w ,  1030 mór g  o rne j  r o b  II.  k l as sy,  178 
m ór g  d w u s i e c z n y c h  łąk,  resz ta  zaś b o r y :  pos i a ­
da  d os t a t ec zne  m u r o w a n e  b u d y n k i  gospoda r sk ie ,  
n o w y  dom m ie sz k a l ny ;  od leg ła  jest 2  mile od 
miasta p o w ia to w e g o ,  1 mi lę od  d iog i  żwi rowe j ,  
p r z e z  co  dla s p r z e d a ż y  p r o d u k t ó w  znaczn i e  
k o m u n i k a c y a  u ł a tw iona .  Ma ją cy  chęć  ku p n a  
r ac zą  się l ub  u s tn i e ,  l ub  w  l istach f r a n k o w a ­
ny ch  do  J . ttadziejew sh iego w  M*o- 
żnaniu  Prz v  ulic.v P o d g ó rn e j  Nr .  12J13 
zgłosić.

ep idemi czn ych  ch o r ób  p om ię dz y  dziećmi p a n u j ą c y c h ,  nac i e r an i e  ich c ia ł a  
f lanel lą w ol iwie  u m o cz o ną  i dawan ie  t ymże  po kilka k rop e l  m e  z c u k r e m  
ale z t r ochę  soli lub  czo snku  w  u s t a / o c h r o n i ł y b y  te in t e re su jące  i s to ty  
w wie lu  p r z y p a d k a c h  od  śmierc i ,  działając r ó w n i e  p r ze c i w  r o b a k o m  ja-  
ko t eż  i n fu s o r i um;  o l iwa bo w ie m  jest  im an t ypa ty czn ą .  C o  się t y c z y  sp o ­
s o b u  życ i a ,  k tó ry  po dczas  ch o ro b  za r aź l iwych  p r o w a d z i ć b y  należało,  
t a k o w e  w k ró tk i ch  w y ra z a c h  okreś l ić  można .  O w a d y  ch o l e ry c zn e  p o d ­
cza s swej  migracy i  p o ł o w ę  d o b y  sp oc z y w a ją c ,  obs i aduj ą  t r a w ę ,  d r z ew a  
i wsze lk i e  na ziemi zn a j d u j ąc e  się p r zedmio ty ,  gdzie  p o ży w ie n i e  znaleść 
m o°ą -  dla lego w  cza sach  c h o l e r y  o w o c  może  b y ć  śmier t e l nym,  g dy  ta­
k o w y ’ s u r o w y  ow a da m i  o k r y t y  wp ros t  az do naszego  w p r o w a d z a m y  ż o ­
ł ąd ka ;  na tomia s t  wszelki e wę d l i ny  za z d r o w y  po ka rm  p odc zas  cho -

1Cry  D la11 p r zys łużen i a  się l u dzk oś c i ,  kaza ł  au to r  w y d r u k o w a ć  to  p ismo 
kosz t em swo im lak w polskim j ako  też i n iemieckim j ę zy ku  i r o zda j e  je 
bezp ł a tni e .  Ks ięgarnie  N. Ka mieńsk i ego  i Sp.  l udzi ez  Z u pa ńsk i eg o  o t r z y ­
ma ł y  na ten cel  d o  rozdan ia  s t o sowną  ilość egzemplar zy ,  za co s k ł a d a m y  
w imieniu ludzkośc i  s z a n o w n e m u  a u to r o w i  po w inn e  po dz i ęko wan ie .

  Dziś wita p i e r ws zy  dzień  w iosny  zamieć  śnieżna i m r o z ,  dziś  w ł a ­
śnie pięć t ygo dn i ,  j ak zima na d o b r e  się u nas  rozgości ła .  Zamias t  wo n i  
w i osenne j  z awie s zon e j  w p o w ie t r z u ,  dziś s iecze oc zy  i twa rz  zamieć  n i e ­
u s t anna  śn i eżna ,  t u m an y  śni egu w yp ra w ia j ą  ha r ce  p o  pow ie t r z u  i ul icach,  
tak że t r u d n o  po kaz ać  się na świecie .  J e d e n  i n t e re s ,  co  w y p y c h a  ludzi  
z d o m u ,  res z ta  się ciśnie do  c i ep ł yc h  komna t  lub  s i ada  p r z y  ro z p a l o n y ch  
ogn i skach ,  r o j ąc  sob i e  o p r zy j emn ośc i ac h  wiosny .  W  tym rok u  o sobh -  
w sz v m  wy je ch a ł a  m łodz ież  s zko lna  sankami  na świę t a w i e l k an oc ne ,  a na 
t argach  poznańsk i ch  nie o b a c z y s z ,  t y lk o  sanie.  Zamieć  w p ow ie t r z u ,  na 
ul icach za śpy  śn i egu,  sani e i s a n k i ,  to f i zyonomia  mias t a ,  to tez  z ap i ­
su j emy  do  kron ik i  m i e j s co we j dla o sobl iwośc i  i pamiątki ._________________

Przybyli do Poznania dnia 20. Jlarca.
B A Z A K  : K s ią ż e  W o r o n i e c k i  z W i e r z e n i c y ;  K osz utsk i  z J a n k o w a ;  K a r ło w s k i  

z D o b ie u z e w a ;  K ie r s k a  z P o d s to l ic .
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  Hr. R ado linsk i  z J a r o c iu a ;  L u m m e it  z W r o ­

c ła w ia ;  B e c k e r  z G ó r n e g o  S z lą s k a ;  K runiback  z B e r l in a ;  M e y e r h o fe r
z H am burga .  , . „  , ,  , T ,  .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  M ad ai  z K o ś c ia n a ;  B r e n d ’am our z M a g d e b u r g a ;  
B ie ń k o w s k i  z S m u s z e w a ;  I l i e d e l  z B y d g o s z c z y ;  G r o s c h k e  z P a u l in ó w  ; 
U nruli  z D r a c k a ;  S c h u lz  z T rzc ie la .

H O T E L  R Z Y M S K I :  Hr. S z o id r s k i  z Z y d o w a :  Z y c l i l in sk i  z B r z o s to w u i  
H O T E L  P A R Y S K I :  K insk i  z  K r z y ż o w e j  g ó r y ;  D u n in  i T r z o s k o w s k i  z L ech -

l i n a ; P e s k a r y  z Krobi.  , , ,  , , . _
P O D  Z Ł O T A  G Ę S I Ą :  S tuh lm anu  z  P n i e w ;  lir. S k o r z e w s k i  z C zern ie jew a .  
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  C h ła p o w sk i  z T u r w i ;  R a c z y ń s k i  z Orli .  _
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  B o ja n o w s k i  z R o g a c z e w a ;  S ch m id t  z P o g o r z e l i ;  O l ­

sz e w sk i  z P le sz e w a .
P O D  T R Z E M A  L IL I A M I:  G ru n w ald  z R ą b c z y n a .
P O D  K O R O N Ą :  P r i i f cr  z U r b a u ia ;  G ie r in g  z M i ło s ła w ia ;  A m b rn siu s  z P o ­

b iedz isk

D o m y  m o je  p o d  Nr .  68. /G9.  na R y b a k  a cli  
mam zamia r  na ty c hm ia s t  spr zedać .

O d  I .  K w ie tn i a  ma m także  do  wyna j ęc i a  m i e ­
s zkan i e  z 2  izb i m i e szkan i e  z j edne j  i z b y  z a l ­
k i e r zem sk ł a da j ące  się.

K a r o l  H e n r y k  G e s s .

D la miłośników ogrodnictwa.
D o  n ad cho dzą ceg o  sadzen i a  w io se nn eg o  p o l e ­

cam rozmai t e  ga tunk i  d r z e w  o w o c o w y c h ,  m ię­
d zy  temi  kilka t ys i ęcy  SZtuh treŚni ,  p o ­
do b n i e ż  w ie l ega tunków  drzewehdOpat'"  
fiOIV i OZUoby oyroilfiie, m i ęd zy  te- 
mi  ak a c y e  kul i s te  na w y h o r ,  b a r d z o  p i ękne  
g eo rg in ie ,  w erbeny  i i nne  roś l i ny ;  
j a k o  też  na s iona  wa rzy'w i kw ia tów  w na j l epszych 
ga t unkach .  Sp isu  roś l in  moich udzie l am b e z p ł a ­
t n i e ,  r o z s e ł a m  go t akże  na  żądaui e  w  l istach
f r a n k o w a n y c h .

J I .  B a rth o ld , „ 1« j p e k , ®r P ' a " ,a cJ I> 
p r z y  k ró l ewsk i e j  u l i c y  Nr .  6 ./7 .

Towarzystwo zabezpieczenia otl gradobicia
w  łS antzeu .

D y r e k t o r o w i e :
P i o t r  A l f r e d  Hrab i a  H o h e n t h a l ,  właściciel  

d ó b r ,  p r ezy du j ą cy ,  
G u s t a w E d w a r d H e y d e m a n n ,  Bankier ,  z a ­

s tępca,
R u d o l f  M a g n u s ,  właśc i cie l  dób r,  o b ra d u j ą c y  

D y re k to r ,
J a n  K r y s  t y  a n  H e n r y k  K j 11 d 0  D y re k ,o r o _ 

właściciel  doDr,  .- ,
G u s l a w  J u l i u s  O c l i e r i i a l ,  H

właściciel  dób r ,  ) " a ' vc^
H e n r y k  J u l i u s  L i n k e ,  kupi ec  i P l e n ipo t en t .

P ub l i c z no śc i  agronomiczne j  up rze jmie  d o n o ­
simy,  iż j e ne r a ln ą  agen tu r ę  po ru czy l i śm y  P a n u
Teodorowi B a a rth  w Poznaniu,
k tó ry  p e łn o m o c n y m  i a u t o r y z o w a n y m  jest  do  
u r z ądzen i a  agen tu r ,  do  podpi s an ia  k on t r ak tó w  
za b ezp i e cze n i a  i do  zas tąpienia  na s  w k aż d y m  
in n y m  względzi e w i nt eres i e  naszym.

Berl in w Mar cu  1853.
Dyrekcja specjalna:

J. F. Poppe. H. J. Diinnuald.

Sto so wn i e  do  p o w y ż s z e g o  obwie szc zen i a  d o ­
noszę  up rze jm ie ,  iż s t a t u t ów  i b l anki e tów  do 
za me ldo wa n ia  dost ać  m ożn a  u mn ie  i u  k o r e ­
sp o n d u j ą c y c h  ze mną agentów .  Z w r a c a m  z a ­
r a z e m  n i n i e j s z e m u w a g ę n a t o ,  iż p r z e z  
z w i ą z k i  k u p i e c k i e  z p e w n y m  i n s t y t u ­
t e m  b a n k o w y m  i k r e d y t o w y m  j e s t e m  
w m o ż n o ś c i , t y m  r o l n i k o m ,  k t ó r z y  w i ę k ­
s z e  p r e m i e  d o  o p ł a c e n i a  m a j ą ,  z a p ł a t ę  
u ł a t w i ć .

Pozn an  w  M a rc u  1853. , . . . .
J  e n e r a I n v A g e n t  P r o w i u c .  P o  z n a n s  k i e j .

Teodor Baarth. Ulica Szewska Nr. 19.
Mój n o w o  za ło ż o n y

H ANDEL KOHZEM
wszelk i ego  ro dza ju  po l eca  wzg l ędom S za uo w n e j  
Pub l i c znośc i  A. M.  O l s z e w s k i  w  P leszewie.

Miejsce  k o rz y s tn e  dla guw ernan tk i ,  pos i ada j ą ­
cej  dok ładi i ie  j ę zy k  f rancusk i  i muzy kę ,  wska że  
ks i ęgarnia  Z  u p a ń s k i e g o .

* 3 -  P i ę k n y  i  d o b r y  o r g a n  - 1 5
dla j ak i ego  ś r edn i ego  kośc io ł a ,  sk ł ada j ąc y  się 
z  10 r e j e s t r ów  i o t a x o w a n y  na  201 Ta l .  12 Sg r . ,  
jes t  d o  p r z eda n i a  w S u l m i e r z y c a c h  po d  K r o ­
t o s z yn em  p rz ez  Kol legiuin kościelne.

* *  i  W  i  ( I I B I  > jajka cu kr ow e  o raz  do 
W  L A  T T T ^ J o b s t a l u n k ó w  na m a z u r k i  
■ » ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ !  " ■ ■ ( W a r s z a w s k i e  migdałowe)  
babki ,  placki,  tor ty,  poleca się cukiernia i fa- 
k ryka  karmelków A. P f i t z n e r a ,

ulica W r o c ł a w s k a  Nr .  14.

Cukiernia Albina Gruszczyńskiego poleca
się wsze lki emi  obst a lunkami  na b a b y ,  t o r t y ,  
m a z u r k i  itd. G a r b a r y ,  Ho te l  Hamb ur sk i .

B ro zd zg  funtow ych  codz i eń
świeżych  dost ać  można  11

Knhrtlitn, ^  »d na  ul ica N r .  2.

S ta n  T e r m o m e tr u  i  B a r o m e tr u , o r a z  k ie ru n e k  m iu tru

D z ie ń .
S ta n  ter m o m e tr u Stan

'mroniptru. | W i a t r .
n a jn iższy | i in jwyz .

7. M arco
8. - 
9

10.
11. *
12. *
13. .-

-  i,a*
-  1 , 0 °  
+  0 , 5 °
-  3 , 0 "
-  6 , 0 °  
— 6 , 0 "  
— 3 . 0 "

+  2 ,5 "  
+  3 , 0 °  
+  4 ,0 "  
+  1 . 0 °  
+  2 .2 "  
-L 3  0 °  
-1- 2 4"

28" 0, H‘“ 
27" 11, 9 " 
■28" 0, 5 " 
28" 3, 6"' 
28" 3, 8"' 
28" 3, 0"' 
27" 10 5"'

P o lu d n .  z. 
P olu d n .  
P olu d n .  w .  
P oludn .  w .  
W s c h o d n i .  
P ó łn  w sc h .  
W s c h o d n i .

( M  TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

P s z e n ie y ,  s z e f e l ........................
Ż y t a ,  s z e f e l ................................
J ę c z m i e n i a ,  s z e f e l ....................
O w s a ,  szefel  .  ........................
T a t a r k i ,  s z e f e l ............................
G r o c h u ,  s z e f e l ............................
Z i e m n ia k ó w ,  s z e f e l .................
S i a n a ,  c e n tn a r  ............................
S ło m y ,  k o p a ................................
M a s ł a ,  ga rn ie c  . . • •

D nia 21 M aren. 
1853. r.

tal.
0(1
ser. t r.i. tal.

do
|śffr f..

2 4 5 2 II I
1 22 3 1 26 8
1 16 8 I 18 11
1 1 1 1 5 7
1 12 2 1 16 8

27 10 2 _ __
__ 15 __ 17 __
— 26 --- __ 28

7 15 --- 8 15 ----
2 __ --- 2 5 ---

. 17 10 — 17 22 6


